
„Kuryor Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w 
dzwajcaryi i Włoszech 18 franków, winnych krajach cena prenumeracyjna z doliczoniom odnośnego portoryum. — Biuro rsaafccyl ”»«" ' »
w podwórzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukami Jarosława Leitgebr a. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi
Stnttgardze, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy . o
Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu ; D a u b o & C o m p. w Frankfurcie; Dorn & Comp. w Hamburgu ; Havas L a f f 11 e & C o m p w Paryżu, place de la Bourse 8.

Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

w Austryi i Węgrzoch 6 guldenów, we Francyi, Belgii,

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.
Administracy a Kury era Poznańskiego

POZNAŃ, 29 września
(Ukryte roboty dyplomatyczne w Jcwestyi egipskiej i ostentacyj­
ne występowanie Posyi. — Z Egiptu'. Ustanowienie wojennych 
trybunałów. — Rezygnacya Porty. — Zacięte walki pomiędzy 

Peruwią a Chili i wojna Holendrów z Aczyńcami.)
Głęboka tajemnica osłania dotąd roboty dyploma- 

cyi europejskiej w kwestyi egipskiej. Półurzędowe dzien­
niki, jak Pol. Corr. i Nordd. AUg. Złg., zaprzeczają 
wprawdzie, jakoby w kwestyi tej rozpoczęły gabinety 
rokowania czy to z rządem angielskim, czy pomiędzy 
sobą, aie podróże ambasadorów, jak np. hr. Miinstera 
do Warcina i nagły wyjazd jen. Menabrea z Rzymu do 
Londynu dowodzą, że mcii dyplomatyczny w pełnym toczy 
się już biegu. Jedna tylko dyplomacya rosyjska nie 
robi tajemnicy i jasno formułuje swe żądania i zamiary 
względem uregulowania kwestyi egipskiej. Organ rosyj­
skiego ministra spraw zagranicznych nie pomija żadnej 
sposobności, przyczepia się nawet do zwykłych donie­
sień dziennikarskich, ażeby przypomnieć Anglii jej zo­
bowiązania międzynarodowe. I tak zamieściła Koln. 
Złg małej wagi depeszę z Berlina, wktórój powiedziano: 
„Nasze stosunki do Anglii są przyjazne.“ Ten nic nie 
mówiący frazes dał powód organowi p. Giersa do na­
pisania artykułu, z którym zapoznaje nas urzędowy te­
legram petersburgski. Podobna depesza, pisze Journ. 
de Si. Pet&rsb., rneźe być z każdój stolicy w świat 
puszczona. Międzynarodowa (egipska) kwestya pozostaje 
dotąd w zawieszeniu, rządy jednak europejskie mają to 
zaufanie, że zostanie ona w sposób lojalny i sprawiedli­
wy rozwiązaną. Jeżeli niektóre dzienniki rozszerzają 
niepokojące wiadomości, to ich enuncyacye służyć mogą 
jedynie za przedmiot do polemiki dla tych dzienników, 
którym z powodu feryi parlamentarnych daje się we 
znaki wielki brak materyału. — Ministeryalny dziennik 
petersburgski nie mówi tu nic nowego, jeżeli więc znów 
dzisiaj występuje z nowym artykułem, to robi to w tym celu, 
ażeby kwestyą egipską i jej charakter międzynarodowy 
utrzymać stale na porządku dziennym. Charakterysty- 
cznem znamieniem tych ustawicznych debiutów Rosyi 
jest to, że żaden z jej organów urzędowych nie wystą­
pił dotąd przeciw ogólnemu przekonaniu, panującemu 
w Europie, że Rosya kosztem Turcyi szukać będzie wy­
nagrodzenia terytorialnego w razie, gdyby Anglia ze- 
chciata w czemkolwiek zmienić status quo ante w Egipcie.

Podczas gdy mocarstwa europejskie bardzo ostro­
żnie i, jak to nie może być inaczej, z uwzględnieniem 
wszelkich form dyplomatycznych przystępują do akcyi, 
Anglia tymczasem działa rączo i po swojemu zaprowa­
dza porządek w Egipcie, tak, że zanim interesowane 
państwa europejskie zdobędą się na jakiś czyn, W. Bry­
tania wystąpi prawdopodobnie z faktem dokonanym, 
który przedłoży przyszłemu areopagowi do wiadomości 
i sankcyi. Anglia, jak się nie pytała, czy jej Europa 
pozwoli rozpocząć akcyą wojenną w Egipcie, tak dziś po 
ukończeniu wojny ustanawia wedle swej myśli trybunały 
sądowe,. które wydawać będą wyroki na naczelników 
powstania. Nad ustanowieniem tych trybunałów obra­
dowała w dniu onegdajszym egipska rada ministeryalna 
i sformułowała trzy dekretu, które już wczoraj potwier­
dzić miał lewfik pasza. Pierwszy dekret rozporządza 
ustanowienie komisyi specyalnej w Kairze, która sądzić 
będzie przestępstwa, jakich się dopuściły w powstaniu 
osoby cywilne i wojskowe. Komisya ta składać się bę­
dzie z 9 członków; przewodniczyć jej będzie Ismail bej. 
Drugi dekret zaprowadza sąd wojenny w Kairze, który 
wydawać będzie bez apelacyi wyroki na podstawie 
istniejących ustaw wojskowych; prezesem ^ego trybunału 
zamianowany został Mohamed Reuf pasza. Trzeci de­
kret dotyczy ustanowienia trybunału wojennego w Ale­
ksandryt który rozsądzać będzie przedłożone sobie przez 
komisye wojskowe w Tantah i Aleksandryt przestępstwa. 
Rozprawy trybunałów tych będą publiczne i każdy 
z oskarżonych będzie mógł wybrać sobie obrońcę. Wice­
król wyda dla wszystkich niższych oficerów, począwszy 
od kapitana, amnestyą, z wyjątkiem tych, którzy wzięli 
bezpośredni udział w powstaniu lub już po rozpoczęciu 
kampanii wojennej wstąpili do szeregów powstańczych. 
~~ Anglicy tak samo na swój sposób i bez zezwolenia
^oropy zabierają się do organizacyi armii egipskiej. 

ali wiadomo, organizacyą tę powierzył za wolą i roz- 
azetn swych protektorów i panów wice-król Anglikowi 
aker paszy, któremu, jak donosi dziś telegram, było 

.al{ Pilno przystąpić do dzieła, że wręczywszy dymisyą 
*?le. CZJ sułtan się na nią zgodzi, odpły-

, A już do Egiptu. — Porta, opuszczona przez wszyst- 
Wc ’ .°^aje się na łaskę i niełaskę Anglii. W dniu 
(l Zoraiszym mógł lord Dufferin wysłać do Londynu 

2 oznajmieniem, że Porta dziękuje pogromcom 
nad ,Za Przywróoeuie w Egipcie porządku i wyraża 
mied'ze skósuuki przyjaźni, jakie zawsze istniały po- 
ślel.2^ Angńą a Turcyą, teraz staną się jeszcze ści- 
atnb eiQ'’ Granville otrzymawszy depeszę, polecił
2at,pasa.d°roffi angielskiemu podziękować Porcie za te 
czL'V,Ulen’a Przyjaźai. Porta ma dziś jedno tylko źy- 
st 2 któróm zresztą w sposób bardzo skromny wy- 
źei ] e’ . nocie do lorda Dufferina oświadcza Porta, 

dzisiejszej sytuacyi, Turcya nie wyśle już 
vsk swych do Egiptu, ale prosi zarazem, ażeby i An­

glia wycofała swoję armią. O żądaniu tern Porty pisa­
liśmy wczoraj.

Wojna pomiędzy Peruwią a Chili sroży się na 
nowo w całej sile i gwałtowności. Los szczęścia sprzyja 
tym razem pokonanym w roku zeszłym Peruwiańczykom. 
Partyzanci peruwiańscy, zachęceni powodzeniem i wzmo­
cnieni napływem nowych ochotników, występują już 
zaczepnie. W kilku miejscowościach uderzyli na załogi 
chilijskie wzdłuż linii drogi żelaznój, łączącej Limę 
z Kordylierami. W dwóch punktach zostali ze stratą 
odparci, natomiast w Concepcion znieśli całą załogę 
chilijską. W dniu 9 lipca obsadzili Peruwiańczycy 
wzgórza, górujące nad Concepcion. Chilijczycy, będący 
w znacznie mniejszej sile, i widząc, że po nieprzyja­
cielu, zemstą pałającym, miłosierdzia spodziewać się nie 
mogą, postanowili drogo sprzedać swe życie. Przez 
21 godzin odpierali ataki, a gdy ostatnie wystrzelili 
naboje, rzucili się na Peruwiańczyków z bagnetem 
w ręku. W końcu wszyscy polegli. Gdy wkrótce po­
tem nadszedł z posiłkami chilijski pułkownik Canto, 
zastał w Concepcion tylko trupy i zgliszcza. Dla po­
strachu kazał pochwycić pewną liczbę mieszkańców, 
w walce udziału nie biorących i rozstrzelać. Peruwiań­
czycy, mszcząc się za czyn ten iście barbarzyński, nie 
dają teraz pardonu żadnemu Chilijczykowi, wskutek 
czego walka przybiera charakter okrutny. Okrucieństwo, 
z jakióm Chilijczycy postępują, nie wpłynęło na popra­
wę ich położenia, podnieca owszóm Peruwiańczyków do 
tym większych wysileń. Korespondenci z Limy wątpić 
już zaczynają, czy wobec ogólnego powstania chilijska 
armia okupacyjna zdoła się utrzymać w Peruwii.

Tak samo długa i zacięta toczy się walka pomiędzy 
Holendrami a ludnością wyspy Aczynu. Według raportu 
gubernatora jeneraluego osad holenderskich w Indyach 
mieli Holendrzy odnieść 15 bm. świetne zwycięstwo. 
Krajowcy poniósłszy wielkie straty, cofnęli się podobno 
w góry. Jednocześnie flota holenderska bombardowała 
kilka miast nadbrzeżnych, których ludność połączyła 
się z powstańcami. Holendrzy sądzą, że opór powstań­
ców zestal teraz ostatecznie zlamaay i że na Aczynie 
utrwali się ostatecznie spokój i porządek. Doniesienia 
prywatne brzmią mniej pomyślnie dla Holendrów. We­
dług tych doniesień pacyfikacyi Aczynu nie tak rychło 
można się spodziewać.

Wybory.
* Wiece wyborcze odbędą się w dniu 1 paździer­

nika rb. w L u s s o w i e i M u r o w a u e j Goślinie.
Wiec w Połajewie odłożony został do 

dnia 8 października rb.

Agitacya i kasy wyborcze.
Nie przestajemy powtarzać, że do skutecznego prze­

prowadzenia wyborów potrzebne są pieniądze — a pie­
niądze te najłatwiej zebrać i agitacyą najskuteczniej pro­
wadzić można przez podział powiatu na okręgi k o- 
misarskie.

Dopóki do tego poddziału nie zejdziemy, jest 
dla nas powiat pod względem agitacyi wyborczej czemś 
niejasnem, niezrozumiałem, nie pochwytnem.

Na czele powiatu stoi komitet, który ma kierować 
wyborami, tak skomplikowanemi, jak wybory do sejmu 
pruskiego. Jak kierować? gdzie i od czego zacząć? — 
Na południu powiatu trzeba pracy, bo tam właścicielami 
Niemcy; na północy osierocone parafie ciągną się dłu­
gim pasem, na zachodzie kolonie niemieckie gęsto roz­
rzucone szachują Polaków, a na wschodzie nie masz ni­
kogo, coby się wyborami zajął. Co tu robić?

Pierwszy warunek: podzielić powiat na 5, 6, 7 
okręgów, tak jak jest podzielony na okręgi komisarskie, 
i każdy taki okręg oddać jako prowincyą prokonsularną 
jednemu z członków komitetu do agitacyi.

Jest to pierwszy krok, który od razu rzecz uprasz­
cza, choć na członków komitetu wkłada trudne i ucią­
żliwe obowiązki.

Członek komitetu, mający przydany sobie okręg 
komisarski, winien się najprzód rozpatrzyć dokładnie w 
jego granicach, wiedzieć, jak daleko sięga, jakie miaste­
czka, włości i osady obejmuje. Następnie winien zwo­
łać na prywatną naradę kilka wybitniejszych osób z okrę­
gu i porozumieć się z niemi co do podziału okręgu na 
obwody prawy borcze.

Do tego posłużyć mogą szematy, zamieszczone w 
dziennikach urzędowych z roku 1879, które następnie 
sprostować i uzupełnić należy według wydanych już, 
albo wkrótce wydać się mających tegorocznych podzia­
łów, które wykazują znaczne zmiany. I tak n. p. Po­
znań, liczący w roku 1879 obwodów prawyborczych 36, 
będzie ich teraz liczył przynajmniej 40.

Na tern zebraniu poufnem, prowadzonem w formie 
pogadanki, trzeba poznać topografią i stosunki w okrę­
gu. Przypuśćmy że okręg będzie miał 10 obwodów 
prawyborczych, to na każdy taki obwód prawyborczy na­
leży wyszukać męża zaufania, uprosić go, aby przyjął 
swój urząd i sumiennie go wypełnił, oraz, aby zajął się 
zbieraniem składek. W ten sposób członek komitetu 
jako dowódzca małego oddziału w kampanii wyborczej 
przybiera sobie tylu i tylu oficerów, którym poleca po- 
jedyńcze kompanie, sam mając nadzór i opiekę nad 
wszystkiem.

Po tym podziale należy zwołać wiec wyborczy, 
wyjaśnić naukę o wyborach, wyłożyć potrze­

bę kasy i przedstawić uproszonych mężów zaufania i 
kolektorów.

Mąż zaufania ma przed sobą już tylko obwód 
prawyborczy, który wybiera 6 delegatów czyli walma- 
nów. Obowiązkiem tego męża zaufania jest:

1) przypomnieć wyborcom, że tego a tego dnia są 
wybory,

2) postarać się o to, aby każdy wyborca wiedział, 
na kogo ma głos oddać.

I tu przeto trudne są obowiązki i zabiegów potrze­
ba wiele. Mąż zaufania powinien się postarać o mo­
żność zajrzenia w spis wyborców, przekonania się, ilu de­
legatów czyli walmanów obwód wybiera, aby módz sto­
sownych i warunkom prawnym odpowiadających wybrać 
kandydatów — i to na wszystkie 3 klasy.

Jak mąż zaufania ma zawiadomić wyborców o ter­
minie wyborów i o walmanach? Sam tego zrobić nie 
może i powinien sobie dobrać pomocników, podofice­
rów, kursorów, którzy tę wiadomość rozniosą po do­
mach i siołach.

Ku temu celowi komitet powiatowy powinien zao­
patrzyć mężów zaufania w drukowane karteczki tej 
mniej więcej treści:

Rodacy!
Dnia tego a tego przypadają prawybory do Izby 

poselskiej sejmu pruskiego. Wybory rozpoczynają się 
o godzinie 9 i odbywają się ustnie — a nie karteczkami. 
Dnia tego a tego wybierają prawyborcy wyborców, czyli 
walmanów, a ci dopiero dnia tego a tego tam a tam wy­
bierać będą posłów, na których naszymi kandydami są 
ci a ci.

Rodacy! Obowiązkiem każdego Polaka i katolika jest 
przyczynić się do wyboru tych posłów, a kto chee to 
uczynić — niech się dnia tego a tego stawi o 9 godzinie 
z rana do wyborów.

Gdzie się wybory odbędą i na kogo głos swój od­
dać należy, o tern się każdy dowie od obywateli star­
szych lub od męża zaufania. A teraz w Imię Boże: na 
wybory !

Taka karteczka powinna się dostać w każdy dom, 
w każdą rodzinę w jednym lub więcej egzemplarzach 
— a z pewnością odniesie ona skutek i przypominać 
będzie choćby najuboższemu termin wyborów i ciążący
La otonnanok.

W razie potrzeby mógłby już nie komitet powia- 
to .ry - aie oba (lub 3) komitety, stanowiące okręg 
wyborczy, wydać odezwę do całego okręgu, wyka­
zując ważność wyborów, wyjaśniając stosunki nasze 
i wzywając do licznego udziału. Taką odezwę należałoby 
szerzyć w ten sam sposób, co owe karteczki, o których 
mówiliśmy powyżej.

Taka agitacya jest konieczna, takiój też używają 
Niemcy, którzy wyborców Niemców i Polaków zasypy­
wali w roku zeszłym odezwami przy wyborach do par­
lamentu niemieckiego, i sprowadzali do urcy wyborców, 
którzy dawniej nigdy nie głosowali.

Na tę agitacyą potrzeba pieniędzy: potrzeba opła= 
dć kursorów, czyli podoficerów, druki i ogłosze­
nia, i ztąd też powstaje konieczność zbierania składek 
i tworzenia kas wyborczych.

Pojutrze odbędą się wiece w Murowanej Go- 
sinie i Lusowie. Na tych wiecach nie możemy się 
ograniczyć na wskazówki o wyborach, ale trzeba konie- 
c.nie ten obwód komisarski, w którym się wiec odby- 
na, zorganizować i pod względem agitacyi i pod 
względem funduszów, bo bez tego będziemy zawsze 
cm a c k i e m błądzili.

Powiatom, gdzie wybór Polaka jest pewny, może 
śę taki szczegółowy rozbiór tej sprawy zdawać zanadto 
(robnostkowym — naszem zdaniem jest on bardzo po- 
tzebny i stać się może wielce pomocnym. Dla okrę- 
¡pw niepewnych, gdzie żywioł niemiecki z polskim idzie 
i zawody, gdzie o znaczną liczbę wyborców trzeba 
iritim staczać z Niemcami boje, jak o owego Wiel­
kiego przy wzięciu Koldingi, którego sobie Polacy 
i Szwedzi wyrywali — jest taka organizaoya niezbę- 
jną, i fundusz jest koniecznie potrzebny. A i w okrę- 
ach polskich używają go Niemcy z wielkiem powodze- 
Jiem i gdzie dawniej mieli 20 walmanów, przeprowa- 
tóają dziś po 80, 100 i 130!

Chłop polski ochoczo daje grosz swój na potrzeby 
jyborcze. Niech go poprą mieszczanie, inteligeneya i 
bywatele, — niech biorą czynny udział w tej organi- 
acyi, a przekonają się, o jaki procent liczba „walma- 
ó w“ polskich się powiększy. W Poznaniu doprowa- 
zamy w niektórych obwodach prawyborczych do udziału 
0 proceut uprawnionych wyborców. Niech prowincyą 
tara się iść za tym przykładem, niech agituje, niech 
jzywa wyborców żywem i drnkowanem słowem — a 
.dział będzie niechybnie większy i rezultat pomyśl- 
iiejszy.

Taka organizaoya nie powstanie od razu, będzie po­
czątkowo chromała, ale ona też nie na raz jeden, 
ecz na przyszłość obliczona, i czego raz nie przepro­
wadzi, to przeprowadzić zdoła na raz drugi, i nie zawaha 
|ię ani cofnie, dopóki nie dojdzie do celu — do zwy- 
ięztwa. _

Papież niezależny.
Ze najwyższy zwierzchnik Kościoła katolickiego nie 

noże być zależnym ani zawisłym od źadnój władzy 
iwieckićj, lecz że powinien rezydować w odrębnem, sa- 
hodzielnem terytorynm — to dla nas katolików jest 
:zeozą pewną i stwierdzoną; to leży nawet w interesie 
łych mocarstw, które pomiędzy poddanymi swoimi liczą

katolików. Dla tego też zabór Rzymu do dziś dnia ni 
jest kwestyą skończoną, ubitą i za fait accompli uznaną’ 
lecz tylko tolerowaną; a mocarstwa europejskie każdej 
chwili, gdyby uznały skargi i protestacye Papieża prze­
ciw obecnemu nieznośnemu stanowi rzeczy za słu­
szne, mogłyby rząd włoski zmusić do sprawiedliwszego 
uregulowania sprawy rzymskiej.

Gdy prąd polityczny domagający się za każdą 
cenę „zjednoczenia Włoch“ żądał koniecznie Rzymu, 
jako stolicy, gdy bandy Garibaldiego roznosiły po Wło­
szech okrzyk „Roma ó la mortel“ gdy wkońeu Wiktora 
Emanuela zmuszono wbrew jego woli do ostatniego 
i najboleśniejszego zamachu przeciw Rzymowi — to 
nowo zjednoczone Włochy musiały równocześnie uznać 
jako swój pierwszy obowiązek oświadczenie katolickiemu 
światu, że robiąc Rzym stolicą Włoch, nie mają za­
miaru w niczem a niczem ukrócić praw, przysługują­
cych Stolicy świętej na mocy nauki i zasad Kościoła 
katolickiego — a do tego należy w pierwszej linii n i e- 
zależnośó Papieża.

To Włosi dobrze rozumieli, że Papież tylko, wtedy 
będzie mógł uchodzić za niezależnego i niezawiśle wy­
konywać swój apostolski urząd, jeżeli mimo zaboru 
Rzymu jako suweren traktowany będzie.

Z tej też wychodząc zasady, chciał Cavour pozo­
stawić Papieżowi Leoninę, tj. część miasta na prawym 
brzegu Tybru. Terytorynm watykańskie nie należało 
w starożytn iści do miasta Rzymu, i dopiero Papież 
Leon IV w połowie IX wieku otoczył je murem po na­
padzie Saraeenów na Kościół św. Piotra. Terytoryum 
to stanowiło na prawym brzegu Tybru osobną dzielnicę 
i zachowało osobną nazwę Leonina. I dla tego, jak 
Włochy nie potrzebowały i nie czuły potrzeby zniesie­
nia małej Rzeczypospolitój San Marino, tak też i Leo­
nina mogła spokojnie istnieć obok i przy jedności wło­
skiej. W tej Leonińskiej Rzeczypospolitej byłby Papież 
samodzielnym monarchą, królem i niezawisłym panem 
swego kraju — a resztę trudności można było załatwić 
na podstawie międzynarodowych traktatów.

Dnia 20 września 1870, kiedy jenerał Cadorna za­
warł układ z papiezkim jenerałem Kanzłerem, to przy 
poddaniu miasta Rzymu wyraźnie zastrzeżono dzielnicę 
Leoninę, jako terytoryum papiezkie — a nazajutrz stały 
przy moście św. Anioła, jako przy granicy watykań­
skiego terytoryum włoskie posterunki. Późniój wpra­
wdzie plan Cavoura uległ zmianie; jenerał Cadorna bo­
wiem pod pozorem przywrócenia porządku kazał i do 
tój dzielnicy wkroczyć wojsku włoskiemu — atoli mimo 
to musiała pozostać i pozostała też jako dominująca 
idea ta myśl, że Papież jest suwerenem, jest panują­
cym. Nastąpiła tylko zmiana o tyle, że co miało się 
rozciągać na dzielnicę Leoninę, to ograniczono na pałac 
watykański. W tym pałacu jest rzeczywiście Papież 
królem, panem niezawisłym i monarchą od nikogo nie­
zależnym — a rząd włoski to uznaje, bo uznawać 
musi, czego dowodem następujące fakta:

1) Jakiem prawem mógłby Papież w Watykanie 
zatrzymać swe własne wojsko: szwajcarów, żan­
darmów, gwardyą palatyńską i szlachecką, nad którymi 
włoskie ministerstwo wojny nie ma najmniejszej wła­
dzy — gdyby Papież nie był uważany za panują­
cego w obrębie Watykanu ?

2) Jakióm prawem Papież mógłby mieć przy sobie 
zagranicznych posłów, którym rząd włoski przyznał te 
same prawa, jakie na mocy międzynarodowych ustaw 
przysługują reprezentantom mocarstw zagranicznych — 
gdyby Papież nie był uważany jako król i suweren ?

3) Zbrojni szwajcarzy i żandarmi pełnią straż przy 
bramach Watykanu i w razie potrzeby żądają od ka­
żdego wylegitymowania się, jak na granicy obcego pań­
stwa. Rząd włoski nigdy przeciw temu nie protesto­
wał, — lecz owszem wyraźnie oświadczył, że urzędnicy 
włoscy pod żadnym warunkiem nie mają wkraczać do 
Watykanu, chyba, że ich Papież sam zawezwie.

4) Papież ma w Watykanie własny osobny trybu­
nał sądowy — i ten trybunał palatyński sądzi samo­
dzielnie występki i zbrodnie, jakich się w obrębie Wa­
tykanu ktokolwiek dopuści, i karze przestępców.

5) Ludność, mieszkająca w obrębie Watykanu, nie 
płaci władzom rządowym włoskim żadnych podatków. 
Papież ma własny telegraf w Watykanie, a telegramy 
jego ekspedyowane bywają za pośrednictwem drutów 
włoskich z przywilejem telegramów państwowych.

Otóż to wszystko dowodzi, że Papież w obrębie 
Watykanu jest królem i panem, i że go rząd włoski 
za takiego uważa.

Czyż wobec tego faktu jest rzeczą słycbaną, aby 
poddani rządu włoskiego rewolucyjna hołota rzymska 
w tak haniebny i oburzający sposób wyrażali się o Pa­
pieżu, uznawanym przez rząd włoski za panującego, za 
króla, za monarchę choćby tylko na watykanskiój grzę­
dzie? — aby napadali na śmiertelne szczątki jego po­
przednika i zbezcześcić je chcieli?

Katolicy wszystkich krajów mają obowiązek bronić 
praw niezawisłości najwyższej Głowy swojej i podnosić 
głos, ilekroć ktokolwiek targnąć się poważy słowem, 
pismem lub czynem na te święte prawa. Obowiązek 
ten jest tóm większy, iż sprawa jest z podstępnym 
rządem włoskim, który nie ma ani dobrej woli, ani też 
dostatecznej siły do dotrzymania swych zobowiązań, 
i który przeciwnie obciąłby się jak najprędzćj z nich 
zwolnić.

Bośnia i Hercegowina.
Pisaliśmy czasu swego, że politycy s.rbscy, mia­

nowicie zaś radykali i postępowcy pełni są najpiękniej-



szych nadziei, iz Bośnia i Hercegowina wkrótce powię­
kszą granice szczupłego królestwa serbskiego. Wiado­
mości tej,. będącej echem różnych pogłosek, szerzonych 
w Austryi i na Bałkanie, zaprzeczyły następnie pisma 
austryackie i serbskie, twierdząc, że sprawy tej z ża­
dnej.nie- poruszono strony. Mimo to jednakże partye 
wyżej wspomniane nie ustawają, według najnowszych 
wiadomości, w zabiegach około szerzenia tej idei w 
kraju. Zwolennicy Risticza i radykalni sądzą, że Au- 
strya nie odda dobrowolnie Serbom Bośnii i Hercego­
winy, i że .te dwa kraje słowiańskie trzeba będzie od­
zyskać orężnie za pomocą Rosyi. Wielu postępowców 
natomiast żywi to przekonanie, że Austrya, nie mogąc 
sobie dać rady z zarządem zabranych krajów, prędzój, 
czy późniój sprzykrzy sobie ich posiadanie i odstąpi je 
Serbom na pewnych warunkach. Serbia, ciesząca się 
już dawniśj bratniemi sympatyami w Bośnii i Hercego­
winie, sprosta daleko łatwiej temu zadaniu, aniżeli 
Austrya.

Ponieważ jednakże Austro-Węgry nie mogą się 
zrzecz razem z Bośnią niektórych ważuych strategi­
cznych punktów, jakie na Bałkanie zajmują, przeto są­
dzą politycy serbscy, że należałoby z Austryą zawrzeć 
konwencyą wojskową, przyznającą Austryi;

1) prawo obsadzenia pewnych punktów stratę 
gicznych i

2) prawo wojskowego przemarszu na przypadek 
wojny.

Jako analogon przypominają zwolennicy takiego 
układu tę okoliczność, że w Sandźaku Nowo-bazarskim 
znajduje się również załoga austryacka, chociaż admi- 
nistracya jest turecka. Tak samo możnaby w Bośnii 
zaprowadzić rząd serbski a załogę austryacką. Niektó­
rzy z patryotów serbskich idą nawet tak daleko, że byle 
tylko zyskać Bośnią i Hercegowinę, gotowi przyznać 
Austryi. prawo załogi w niektórych miastach samejże 
Serbii,, jak np. w Pirocie i w Vrania. Przez to spo­
dziewają się Serbowie zyskać przyjaźń Austryi i prote- 
kcyą jej na przypadek nowego podziału Turcyi, przy 
którym Serbia chciałaby zagarnąć pewne części w pół­
nocnej Macedonii.

lakie są prądy i zdania, nadzieje i kombinacye 
różnych stronnictw serbskich. Wątpimy, czy te na­
dzieje się ziszczą. Dobrowolnie Austrya swych naby­
tków tak łatwo się nie zrzecze, a rachuba na rosyjską 
pomoc bardzo niepewna.

KOfiESIWEra K.DBYEEA lOZKAÍÍSKlEGS.
Berlin, 27 września.

(Co mówią pastorzy protestanccy o Kościele katolickim i o mał­
żeństwach mieszanych?)

Spor o małżeństwa mieszane, wywołany ni ztąd ni 
zowąd przez protestantów, rodzi miłe bardzo owoce. Pi­
sma katolickie wyświeciły gruntownie sprawę; wypowie­
działy w końcu ostatnie słowo swoje i dziś uważając 
sprawę całą za ubitą, milczą. Nie tak protestanci. Pa­
nowie pastorowie nie mogą się uspokoić, oburzeni rze­
komą obrazą protestantyzmu. Korzystają skwapliwie ze 
sposobności, która przecież nie co dzień im się nadarza, 
i piszą i gardłują co się zmieści, w tym jedynym wido­
cznie celu, żeby nareszcie folgę dać zagniewanemu na 
katolicyzm sercu.

Na konferencjach i sejmikach stowarzyszeń prote­
stanckich występują p. pastorowie z mowami, pełnemi 
ognia i gniewu „świętego,“ — gromią bezwzględność ka­
tolików, — potępiają ich naukę i zasady i choć nie­
przyjaciółmi są zaciętemi „rzymskiej“ ekskomuniki, sa­
mi w tysiącznych formułkach gromkich rzucają eksko­
munikę na biednych katolików. Przed wszystkimi in­
nymi odznaczył się sejmik przyjaciół „der positiven 
Union,“ który co dopiero w Berlinie obrady zamknął. 
Pewien pastor i to nadworny, nazwiskiem dr. Bauer,

przez

M. A. Gennevraie.

Przetłómaczyla

Z. Lasocka

(Ciąg dalszy. — Zob. nim. 222.)

Jeden z ostatnich a zarazem najświetniejszych ba­
lów w salonach londyńskiej arystokracyi wydanym zo­
stał na cześć pięknej cudzoziemki, która się ukazała 
tego wieczora w prześlicznej toalecie sprowadzonej na 
ten cel umyślnie z Paryża. Pojawienie się jój w sali 
balowej wywołało ogromne wrażenie, mężczyźni stawali 
rzędem przed nią, gdy przechodziła, niby przed panu­
jącą monarchinią, a szmer pochwał przebiegających 
z ust do ust, dolatywał aż do uszu Minii. Tancerze 
cisnęli się jeden przez drugiego, aby uzyskać choćby 
jednego walca lub mazurka od zachwycającej królowej 
balu, która wdzięcznym uśmiechem, rozpromieniającym 
śliczną jój twarzyczkę, zdawała się dziękować za odbie­
rane zewsząd hołdy, i z radością, swobodą młodości 
puszczała się w szalony wir tańca, W końcu jednak 
zmęczona gorącem panującem w sali, uczuła potrzebę 
ochłodzenia się i wypoczęcia zdała od zbyt natrętnej 
ciżby wielbicieli.

— Zaprowadzę panią do oranżeryi, wyrzekł stojący 
tuż obok niej hrabia, podając jej ramię, — tam będzie 
najlepiej, a bez porównania chłodniej, niźli tutaj — 
a przy tem nie dostrzegą cię tak łatwo twoi tancerze, 
milady, nie dający ci wypocząć ani chwili, gdy się 
schowamy przed nimi w ocienione tylu krzewami ustro­
nie. Tym sposobem i mnie dostanie się jakaś ma­
leńka cząstka przyjemności, jakiój doznam, rozmawiając 
z panią.

Przeszli więc oboje, torując sobie drogę wśród tego 
wykwintnie postrojonego tłumu, i wkrótce znaleźli 
się w prześlicznie zastawionój egzotycznemi roślinami 
i rozkwitłemi drzewami oranżeryi, gdzie można było 
nieco swobodniój odetchnąć ich wonią.

— No przyznaj, kochana milady, — zagadnął hra­
bia, siadając obok Mini, iż nasłuchałaś się dzisiaj dość 
oklepanych i kłamliwych grzeczności.

. Dla czegóż miałyby one być kłamstwem ? Czyż 
ja nie zasługuję w twem przekonaniu, hrabio, ani odro­
binę na owe komplementa, jakie mnie spotykają? _
spytała z żartobliwym uśmiechem Minia.

— Ależ to właśnie dla tego pozwalam sobie po­
wątpiewać o ich szczerości, ponieważ pani zasługu­
jesz na drugie tyle pochwał, jak te, które odbierasz od

posunął się tam w swój nienawiści do Stolicy Apostol­
skiej tak daleko, że z niewzruszoną powagą słuchaczom 
swoim dowodził, że antychryst objawia się w 
„nieomylnem papieztwi e,“ daleko wyraźniej, ani­
żeli „w materyalizmie i socyalizmie.“ Ispra­
wdziło się stare przysłowie nasze: „Wart pałac Paca i 
Pac pałaca,“ bo zgromadzenie całe z entuzyazmem przy­
jęło przemówienie p. pastora nadwornego i prawie je­
dnogłośnie oświadczyło, że protestanci konserwatywni ża­
dną miarą nie mogą się solidaryzować z katolikami, chy­
ba na polu socyalnej polityki; przeciwnie, zgromadzenie 
jest tego przekonania, że pomiędzy „Kościołem nie­
omylnego Papieża a Kościołem nieomyl­
nego Słowa Bożego zi ej e przepaść, która 
z dnia na dzień coraz to więcej się roz­
wiera;“ odrzuca więc zgromadzenie dłoń bratnią Ko­
ścioła katolickiego, a obelgi, które on rzucił na 
protestantyzm, nazywając małżeństwa
jego nieważnemi, piętnuje mianem „uro-
szczeń i arogancyi rzymskiej.“ — Taką de- 
cyzyą powzięli przyjaciele „der positiven Union.“ Wi­
dzimy, że stare, już dawno przez katolickie pisma zbite 
fałsze się powtarzają.

Trudno ze złą wolą walczyć i ją przekonać. Do 
brzeby zresztą było, gdyby się ci panowie zapytali sa­
mych siebie, jakiem prawem przywłaszczają sobie miano 
przyjaciół „der positiven Union?“ Czy może dla tego 
tylko, aby się odróżnić od berlińskiego „Unionvereinu,“ 
który delikatną jest roślinką, wyrosłą na gruncie, upra­
wionym przez negujących wszystko „Protestantenverein- 
lerów ?“ Innego prawa chyba do tego tytułu nie mają; 
bo gdyby sobie ktoś chciał zadać trud i jednego po dru­
gim z tych przyjaciół „der positiven Union“ za­
pytał: na czem ich pozytywizm polega? odebrałby od 
każdego inną, wręcz przeciwną poprzedniej odpowiedź, 
i „nieomylne słowo Boże“ przedstawiłoby mu się w co­
raz to innej, odmiennej szacie. Dzikie szamotanie się 
pp. pastorów jednak ma tę jednę dobrą w skutkach 
stronę, że tym katolikom niemieckim, co w dobrodusz- 
ności swój spodziewali się, że prędzój czy później uzy­
skają w sferach protestanckich uznanie i poszanę za­
sad katolickich i w zgodzie miłej obok siebie pracować 
będą mogli, nareszcie spadnie z ócz bielmo i jasno już 
przewidzą, że z protestantyzmem niepodobna jest dla 
katolików szczera zgoda. Członkowie centrum postano­
wili jednak mimo te objawy wyraźnej niechęci i z dru­
giej strony mimo wszystkie umizgi, jakiemi postępowcy 
do centrum się zalecają, pomni na radę dr. Windthorsta 
przy przyszłych wyborach, w pierwszej linii głosy 
swe oddać raczśj konserwatywnemu kandydatowi, 
aniżeli postępowemu. Zmusza ich do tego ogólna sy- 
tuacya kościelno-polityczna i jaka taka wspólność za­
patrywań na kwestye kościelne i moralne. — Jeżeli je­
dnak prawowici protestanci nie przestają zarzucać ka­
tolikom niemilój im praktyki Kościoła katolickiego 
w sprawach małżeńskich, toć niechże sobie wreszcie 
rrzypomną, że praktyka protestancka, jeżeli nie jest su­

rowsza, to łagodniejszą wcale a wcale nie jest. Niechże
sobie uprzytomnią, jakie uchwały zapadły na synodzie 
ich w Kettnitz nad Renem. (Zob. Kur. Posn. numer 
220 pod rubryką „Niemcy.“) Dodaję tu tylko jeszcze 
osnowę § 12 owej ustawy protestanckiego kościoła z dnia 
12 stycznia 1880. Brzmi on tak; Ślubu udziela się 
przy wszystkich małżeństwach, prawem dozwolonych; 
z wyjątki e m jednak: 1) małżeństw pomiędzy chrze- 
ścianami a niechrześciauami, 2) małżeństw stron źyją- 
cych W rozwodzie, jezoli ich ua myoj wj-roku
władzy kompetentnej jest grzesznem, 3) małżeństw ta­
kich osób, którym jako gardzącym wiarą chrześciańską 
lub dla rozwiozłego ich sposobu życia lub dla nie­
słusznego zerwania pierwszego małżeństwa, lub dla 
innych słusznych przyczyn ¡ślubu bez zgorszenia 
udzielać nie można, 4) małżeństw mięszanych, 
przed których zawarciem strona protestancka przyrzekła

swych współzawodniczek w sztuce podobania się światu — 
odparł hrabia.

-— Zdaje mi się, iż pan fałszywie nazywasz współ­
zawodniczkami osoby, okazujące mi tak wiele życzliwo­
ści, że powinnam je raczej za przyjaciółki uważać.

— Zbytek ufności zaślepia zwykle tych, którym 
służy za przewodnika w życiu, kochana milady. Nie 
radzę ci zatóm wierzyć tak bardzo pozornej szczerość 
uczuć światowych, a nawet wołałbym, abyś się stała 
ostrożniejszą właśnie względem owych najserdeczniej­
szych przyjaciółek, które jestem tego pewien, gotoweby 
cię w łyżce wody utopić, dla uwolnienia się od zbjt 
niekorzystnego dla nich porównania z panią.

Słowa pana de Boce bardzo przykre na Minii uczy­
niły wrażenie, gdyż przypomniawszy sobie niedawni 
swoje występy na scenie, musiała w duszy przyzna; 
słuszność doświadczonemu starcowi, gdyż poznawszy te­
raz trochę lepiej wymagania, stanowiące kodeks wyż­
szego towarzystwa, wiedziała, że te same stare i młoda 
przyjaciółki, uśmiechające się do niej tak serdeczni', 
odwróciłyby się od niej z oburzeniem, gdyby poznał w niq 
słynuą ze sceny Ombrę, a kto wie, czy i hrabia nawę, 
prowadzący ją pod rękę tak dumnie przed chwilą, nń 
uchyliłby wówczas głowy z uczuciem zawstydzonego upo 
korzenia.

Od czasu swego pobytu u księżnej, lady Steve na 
brała bez porównania większego doświadczenia, niż; 
przez wszystkie lata spędzone w Alpino, wiedziała za 
tem, że nikt z otaczającego ją teraz świata nie prze 
baczyłby jej awanturniczej odwagi publicznego występu 
wania na deskach teatralnych, nikt, oprócz może je 
dnego jedynego człowieka, — chociaż może i ten na 
wet, pomimo całego swego uwielbienia nie byłby doś> 
śmiałym, aby ofiarować swoje nazwisko osobie, ogólni' 
potępionej.... Czyż mogła być pewną, iż w takim razi' 
przesądy panujące w całym tym wyższym świecie, wśrói 
którego wyobrażeń książę wzrósł i wychował się oi 
dziecka, nie odniosłyby i w jego sercu zwycięztwa nac 
budzącą się w niem miłością.

Biedna zadrżała, przerażona tą myślą, i po ra: 
pierwszy uczuła wielką wdzięczność dla Bariniego za to 
że wymógłszy na niej przyrzeczenie nie popisywania sit 
przed nikim z swoim talentem do śpiewu, zabezpieczy 
ją tym sposobem od wykrycia się owej tajemnicy, które 
będąc mniej dobrze strzeżoną, mogła ją zgubić nr 
zawsze.

Hrabia przerwał nagle jej zadumanie.
— O czemże tak zamyśliłaś się, milady ? zapy­

tał. — Jestem pewny, że w duszy musisz uważać mnie 
jako nieznośnego mizantropa, mogącego nie w porę roz­
proszyć tę miłą wesołość, z którą ci tak bywa do twa­
rzy. Jeśli taki sąd wydałaś na mnie w tej chwili 
droga lady, to przyznaję ci z góry najzupełniejszą słu­
szność. Niepotrzebnie bowiem straszymy się naszemi 
przywidzeniami, tak, jak gdybyśmy znajdowali się

dzieci swe wychować w rzymsko-katolickiój lub innej 
nie protestanckiej religii.“ Ustawa ta kościelna nosi 
napis: „My Wilhelm, z łaski bożej itd. rozporzą­
dzamy za przyzwoleniem synodu jeneralnego i po oświad­
czeniu się naszego ministerstwa, że prawu temu ze strony 
państwa nie nie przeszkadza, dla ewangielickiego Ko­
ścioła krajowego, ośmiu starszych prowincyi, co nastę­
puje.“ — Wykluczenie zaś od „Abendmahl“ następuje 
na mocy dawniejszych uchwał prowincyonalnych syno­
dów nadreńskich. Otóż — praktyka ta, synodami pro­
testanckimi określona, czy rzeczywiście łagodniejszą jest 
od katolickiej ? Na to pytanie niechże sobie odpowie 
sumiennie protestant bezstronny i dobrej woli.

Praga czeska, 27 września.
(Kektorowie uniwersytetu. — Niemcy a Czesi. —- Telegram dla 

Smolki. — ks. prałat Stule.)
(XX.) Sejm czeski zgromadził się wczoraj. Na 

pierwszóm zaraz posiedzeniu stanęła na porządku dzien- 
nnym kwestya głosu rektora. Według ustawy z roku 
1861 każdorazowy rektor wszechnicy pragskiéj zasiada 
w sejmie. Dziś jednak mamy dwie wszechnice i dwóch 
rektorów. Rektorem niemieckiej jest prof. Hering, re­
ktorem czeskiój prof. Tomek. Marszałek krajowy we­
zwał rektora Heringa do zajęcia miejsca w sejmie. 
Czesi zaś domagają się, aby rektor Hering opuścił sejm, 
aż sprawa zostanie załatwiona na drodze konstytucyj­
nej. Rząd przedłożył sejmowi propozycyą, aby odtąd 
rektorowie obu wszechnic zasiadali w sejmie. Zdaje się, 
że większość centralistyczna przyjmie tę propozycyą 
i że więc kwestya sporna niebawem zostanie załatwio­
na. Namiętnych rozpraw w sejmie nie będzie, jeżeli 
ich nie wywołają Niemcy. Przywódzcy czescy pragną 
aby sesya minęła jak najspokojniej. Tylko Młodoczesi, 
ci sami, co w r. 1875 za Auersperga wstąpili do sej­
mu krajowego i wtenczas okazali się bardzo uległymi 
i potulnymi, teraz à tout prix chcieliby wywołać 
namiętne rozprawy i walkę przeciwko rządowi. Odpo­
wiada to interesowi Niemców czeskich, którzy lubią 
twierdzić, że za rządów niemieckich przynajmniej Niemcy 
czescy byli zadowoleni, gdy pod hr. Taaffem ani Niemcy, 
ani Czesi nie są zadowoleni. Natomiast interes Cze­
chów wymaga przeciwnie, aby teraz w Czechach było jak 
najmniej zatargów. To też w sejmie krajowym nie po­
ruszą żadnej drażliwej kwestyi, ani nawet reformy usta­
wy wyborczej. Kadencya sejmu i tak kończy się w r. 
1884 a wtenczas niezawodnie wybraną będzie większość 
autonomistyczna ponieważ teraz w grupie wielkich wła­
ścicieli autonomiści posiadają większość.

Klub posłów czeskich uchwalił wczoraj prze­
słać dr. Smolce depeszę z powinszowaniem nadania 
tytułu tajnego radzcy.

Ksiądz prałat Stule wyjechał do Diakowaru 
na uroczystość poświęcenia nowój katedry, wystawionej 
przez Biskupa S t r o s m a j e r a.

HIE^CY.
* Berlin, 27 września. Stare to przysłowie: 

„czego skorupka za młodu się uapije, tem na starość 
trąci,“ sprawdza się ono dziś na liberałach niemieckich. 
Przyzwyczajeni do bezwzględnej czci osoby ks. Bismarcka, 
nie umieją jak przez szkła różowe patrzeć na dzieła, 
wątpliwej nawet wartości ks. kanclerza niemieckiego. 
Jakkolwiek nie bardzo łaskawi na dawnego opiekuna 
svvegu który -n-yówiouyweay ich grzbiety za dawnych 
dobrych czasów, dziś zupełnie z opieki' swój ich wy­
puścił, upatrują w nim jednak bohatyra pełnego po­
święceń, „den Ritter ohne Furcht und Tadel.“ Bcr- 
liner Tagebllatt, który w podwójnym kierunku nie­
lada talent rozwija: w wyzywaniu katolików i wszelkiej 
religii objawionej i w płaszczeniu się przed poteutami 
tego świata, od których i przez których możnaby coś

w ciemnej jakiejś gęstwinie leśnej. Najlepiej więc pani 
uczynisz, jeżeli nie weźmiesz słów moich do serca 
i używać będziesz w zupełności rozkoszy powodzenia, 
a zarazem tej czarującej ufności, tak powabnej w tym 
teraźniejszym wieku. Powiedz sobie po prostu, milady, 
że starość bywa złośliwą niekiedy plotkarką, widzi 
wszystko na świecie w czarnych kolorach i obmawia 
drugich przez zazdrość, że jój samej młodość przestała 
różowym blaskiem przyświecać.

Minia, nie odpowiedziawszy na to panu de Boce, 
pociągnęła go w milczeniu w odleglejszy kącik, osło­
nięty całkiem krzewami drzew pomarańczowych, gdzie 
przyszła jej chęć posiedzieć trochę w ciszy.

— Jakże tu miło odpocząć — wyrzekła po chwili. 
Woń tego pomarańczowego kwiecia przypomina mi zu­
pełnie moję ojczyznę.

Zaledwie ucichła, dało się słyszeć parę głosów 
w pobliżu, i zaraz potem kilka młodych panien weszło 
do oranżeryi, nie dostrzegłszy siedzącej tutaj w kąciku 
przyjacielskiej pary. Minia, ujrzawszy je, chciała także 
przyłączyć się do nich, lecz zatrzymała się w sarnę 
porę, słysząc wymówione przez jednę z nich swoje na­
zwisko.

— Dobrze się stało, że lady Steve pojechała już 
sobie — wyrzekła znana dobrze Minii miss Pamela, 
która jej z wszystkich najwięcej okazywała uprzejmości. 
Przynajmniej teraz, gdy przez litość dla nas raczyła 
zniknąć z horyzontu, zapaleni jej wielbiciele spostrzegą 
nareszcie i naszę obecność na tym balu, którego ona 
ma być, jak wszyscy głoszą, królową — dodała inna. 
Co do mnie, wyznaję, że twarz jej, pozująca ciągle na 
jakąś madonnę z obrazu, wcale me jest w mym guście, 
i dla tego gotowa jestem przypuszczać, iż szalone po­
wodzenie, jakiego lady Steve doznaje w naszych salo­
nach, należy głównie przypisać chyba temu, że jest 
cudzoziemką. /)

— O! ma ona oprócz tego wiele innych jdszoze 
powabów, którym je w zuacznej części zawdzięcza, a do 
ich rzędu potrzeba zaliczyć przedewszystkiem jej ogro­
mny majątek, stanowiący, jak wiadomo, nader pociąga­
jący magnes, powtóre zaś tytuł młodej wdowy, dozwa- 
ający jej rozwijać bardzo umiejętnie użytą przez nią 

sztukę zręcznej kokieteryi. — Zresztą czyliż ktokolwiek 
wie u nas w Londynie, jaką była przeszłość tej kobiety, 
która spadła tutaj jak prawdziwy meteor z nieba, nie 
mając nikogo ze znajomych, coby nam mógł coś o jej 
dawniejszem życiu powiedzieć.

— Mówiono mi, że lady Steve jest zaręczoną z księ­
ciem Whitefield — dorzuciła inna — tylko, o ile wiem 
z posłuchów, jakie mnie doszły, lord Wiliam zakochany 
jest szalenie w jakiejś śpiewaczce, którą poznał podobno 
za granicą, a stara księżna lęka się już ua prawdę, 
aby syn jój nie chciał się z nią ożenić.

— Alboż to książę ożeniłby się z kobietą, wystę­
pującą przed publicznością na scenie? — zawołała ,

zarobić, tak dziś charakteryzuje osobę ks. Bismarcka i 
dotychczasowe jego działanie. „Znaną jest rzeczą, że 
nie ma surowszego na własną przeszłość krytyka, ani­
żeli kanclerz niemiecki. Ks. Bismarck zbyt wysoko 
stoi, jak żeby potrzebował zwracać uwagę na tych ma­
luczkich, co zbytnie na własnym polegając rozumie nie 
mogą ścierpieć, żeby ich uchybień publicznie odkrywano. 
Do rzędu takich ludzi należy tajny radzca dr. Hahn, 
dawniejszy szef urzędowego biura, który dziś ogłasza 
pismo, z którego naocznie się pokazuje, że otoczenie 
nawet ks. kanclerza oceniało, nie tylko teraźniejszą, ale 
dawniejszą także politykę jego wewnętrzną miarkę, 
sporządzoną przez koalicyą konserwatywno-katolicką. Do 
zasług ks. Bismarcka, tak pisze p. dr. Hahu, około 
dobra ojczyzny niemieckiej położonych, nie należy (bez 
wszystkiego) zaliczyć walki kulturnej; na to nie zgodzi­
łaby się znaczna część ludności niemieckiej, a nawet 
sfery najwyższe nie przyjęłyby sądu tego. Na tę 
sentencyą pogniewał się Berliner lageblatt. Dla cze­
góż, woła organ żyda Mossego, nie należy kulturkampf 
do rzędu prawdziwie wspaniałych i zbawiennych kreacyi 
ks. Bismarcka? Czy dla tego tylko, że się nie spo­
dobał Stoekerowi, Windhorstowi i tutti ąuanti? — 
Oczywista — zdaniem berlińskiego Tageblattu jest 
kulturkampf najpiękniejszą inwencyą XIX wieku. Ale 
te fatalne hece żydów — jak się lageblattowi podo­
bają — czy one też są smacznym owocem, pokrzepia­
jącym nerwy panów Mosse, Cohn i szpekulantów w Bör­
sen Zeitung.

— Dzienniki konserwatywne bawiąswyc 
czytelników wcale zabawną nowinką, — szkoda tylko, 
że nie bardzo prawdopodobną. Oto z miną arcypoważną 
i pewnóm zadowoleniem wewnętrznóm donoszą, że wy­
gnani biskupi niemieccy zdecydowali się wysłać zbioro­
wą petycyą do cesarza niemieckiego o ułaskawienie. 
Centrum oczywiście bardzo zagniewane, zdaniem kon­
serwatystów, z powodu niewłaściwego kroku, którym 
Biskupi powadze własnój ubliżają, nie chce wiadomości 
owej przyznać charakteru wiarogodności. — Zdaje nam 
się, że dzienniki konserwatywne znalazłyby przy dobrej 
woli tysiąee innych wiadomości i wiarogodniejszych 
i ważniejszych dla swych czytelników, aniżeli tę ane­
gdotkę, w którą w istocie nie tak łatwo kto uwierzy.

— Ustąpienie radzcy legacyjnego Bu« 
chera z urzędu, tak sądzi Koeln. Zty, nie ma 
zgoła żadnego znaczenia politycznego. Dawniej korzy­
stał ks. Bismarck częściej z prac zdolnego i uczo­
nego męża tego: jeżeli czego ks. kanclerz nie wiedział, 
zajrzał do księgi Buchera. W ostatnim czasie bywało 
nawet, że Bucherowi utrudniano jego stanowisko, choć 
przyjaciele jego nie chcą tego przyznać.

— Koeln. Volksztg donosi, że królewska prokura- 
torya skonfiskowała przed kilku dniami listy polecające, 
których komitet stowarzyszenia św. Rafaela udzielił 
wychodźcom. Zdaje się, że niemile to zajście jest sku­
tkiem chwilowego nieporozumienia i niewiadomości ze 
strony prokuratora, który prawdopodobnie sądził, że ko­
mitet ów namawia do wychodźtwa.

— Z Kwidzyna donoszą dzienniki libe­
ralne, że rejeneya tamtejsza złożyła pewnego nauczy­
ciela z urzędu za to, że pracami swemi zasilał redakcyą 
pewnego pisma liberalnego. Jeżeli to prawda — to 
ciekawiśmy, jak ta wiadomość zasmakowała liberałom, 
którzy dawniej żądali, żeby władze wszelkie objawy 
przywiązania i życzliwości do pism katolickich surowo 
karciły.

— W Zobten na Slązku istniała dotychczas 
gmina starokatolicka. Teraz donoszą, że największa część 
wyznawców nauki Reinkensa wróciła na łono Kościoła 
katolickiego, tak że dojeżdżający z Wrocławia predykant 
„starokatolicki“ prawi przed próźnemi ławami.

— W Paderbornie odbyły się obłóczyny 12 
Sióstr miłosierdzia. Aktu uroczystego dopełnił ks. Biskup 
sutragan dr. Freusberg.

z oburzeniem miss Aurora. — Zgadzam się chętnie na 
to, że jest to oryginał, jakich mało, ale pomimo to 
nigdy nie uwierzę, aby mógł się zapomnieć do tego 
stopnia, i wyrzekając się wszelkich obowiązków, jakie 
na niego wkładają wysokie stanowisko w świecie i uro­
dzenie , odważył się wprowadzić do swego domu 
i przedstawić jako żonę w naszem towarzystwie ko­
bietę, która bywała przedmiotem tylu ciekawych spoj­
rzeń, oraz skierowanych na nią lornetek całej publi­
czności.

— O! tego już zanadto! to zbytek okrucieństwa! — 
szepnęła cichutko ukryta dotąd przed oczyma rozma­
wiających Minia i zamierzała już powstać, aby położyć 
koniec raniącym ją boleśnie zwierzeniom serdecznych 
przyjaciółek, gdy hrabia sprzeciwił się temu w ener­
giczny bardzo sposób, powstrzymując ją silnie za ra­
mię, gdyż wiedział dobrze, że wówczas dopiero niechęć 
zamienia się w nieprzebłaganą nienawiść, gdy się ją 
na jaw wydobędzie z ukrycia, lękał się zatem, aby Mi­
nia swóm ukazaniem się nie ośmieliła zazdrosnych plot­
karek do otwartego przeciw niej wystąpienia.

W tej samej chwili orkiestra zaczęła grać walca 
w sali balowej i całe grono panien zebranych w oran- 
żeryi, wsunęło się do niej, zwabione dźwiękami mu­
zyki.

— Nie bierz pani tak bardzo do serca jadowitych 
ukąszeń tych złośliwych żmijek, — wyrzekł po ich 
odejściu hrabia do plączącej cichutko Minii. — Bolesne 
ukłucia (eh ostrych żądełek, są właśnie najszczerszym 
z ich stróny lubo mimowolnym hołdem , jaki cię od 
nich spotyką, a wierzaj mi, droga milady, jest to do­
piero niezaprzeczony dowód w ich ustach, że muszą 
się poczuwać do ogromnej niższości w obec ciebie. Wi­
działaś zresztą, że nie oszczędzały także bynajmniej 
biednego Wiliama, i obrobiły go na prędce, jak mogły, 
zapewne przez złość, że o żadnćj z nich dotąd nie po­
myślał. Ale i to są równie niewłaściwe sądy, juk i te, 
które się o tobie milady dostały na ich języczki. Co! 
on miałby się ożenić z aktorką i narazić się przez 
takie małżeństwo na wyrok potępienia ze strony całego 
naszego towarzystwa. O nie! gotów' jestem zaręczyć, 
że książę Wbitefield nigdy nie przeniewierzy się w ten 
sposób wpojonym sobie od dziecka zasadom, — dodał, 
zapalając się coraz bardzićj pan de Boce.

Wszystko to, co usłyszała biedna Minia, zastało 
ją tak dalece nieprzygotowaną do tego ciosu, że nie 
zdolna będąc zapanować dłużej nad sobą, gwałtownym 
wybuchła płaczem. — Hrabia nie mogąc jej uspokoić, 
pobiegł zawiadomić księżnę, że Minia wskutek nagłego 
zasłabnięcia nie może powrócić do sali, gdzie w istocie 
niepodobna jej było ukazać się z czerwonemi od płaczu 
oczyma. Odprowadził więc obiedwie panie do czeka­
jącej na nie karety a sam powrócił do sali balowej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



— Jeszcze kulturkampf. Księdza Piotra 
Kaas skazał sąd ławniczy w Saarburgu za dwukrotne 
odprawienie mszy św. na 2 dni więzienia. Przeciwko 
temu wyrokowi założył obźalovvany wniosek o rewizyt 
Sąd karny zniósł wyrok pierwszej instancyi i uwolni 
ks. K. od winy i kary.

R 0 S Y A.
* O księciu Kantakuzenie, naczelniku wy­

działu wyznań w Petersburgu pisze petersburski kore­
spondent Germanii, który go był odwiedził, co następuje:

Dziad księcia Kantakuzena był popem prawosławnym, 
który pismami swemi teologicznemi utorował sobie drogę 
na wysokie stanowisko w hierarchii duchownój. Ojciec był 
Wysokiem urzędnikiem administracyjnym, który znając nie­
dostatki szkół rosyjskich, kształcił syna swego na uniwer­
sytetach w Bonn i Heidelbergu. Po skończeniu studyów 
poświęcił się młodzieniec karyerze pedagogicznej (? p. r.) 
wstąpiwszy bowiem do ministerstwa dóbr skarbowych objął 
w nim trudny referat o szkołach rozrzuconych w znacznój 
liczbie po całóm państwie, które on z energią systematycznie 
organizował. — Jednocześnie habilitował się na docenta 
przy uniwersytecie petersburskim. Hr. Tołstoj, który przed 
trzema laty był ministrem oświaty, już wówczas zwrócił 
uwagę na młodego i pilnego pedagoga, a gdy został mini­
strem spraw wewnętrznych natychmiast wydobył go z ukry­
cia. — Dopiero po zebraniu tych dat zdecydowałem się 
złożyć wizytę księciu Kantakuzonowi, z wyraźnym celem aby 
poznać zasadnicze jego zapatrywania, które muszą być zgodne 
z temiź hr. Tołstoja. — Książę przyjął mię z uprzedzającą 
grzecznośkią jako przedstawiciela tej prasy, na której pozna­
niu z jego stanowiska najwięcej mu zależy, i wyraz i swój 
szacunek dla tych właśnie organów opinii publicznej. — 
Wspomniał, iż ma zamiar najważniejsze organa opinii pu­
blicznej za granicy prenumerować, aby mógł zapoznawać się 
z ich sądem w każdej bieżącej kwestyi. — Po tym wstępie 
mówił książę (bardzo biegle po niemiecku i francusku) o 
swoim pobycie w Niemczech, gdzie przypatrywał się spokoj­
nemu pożyciu obok siebie różnych wyznań, i wyraził nadzieję, 
że mu się powiedzie ze swej strony przyłożyć się do tego 
aby i w Rosyi takie harmonijne wspólne pożycie umożliwić,
— Przedewszystkiem jednak koniecznćm jest, — powiedział
— ażeby państwo jak tylko można najmniej i tylko w naj­
konieczniejszych przypadkach mieszało się w sprawy wyzna 
niowe. — Lecz i to mieszanie się tylko wtenczas powiuno 
mieć miejsce, gdyby kwestye kościelne chciano przenieść na 
pole polityczn.e. — Następnie opowiadał jeszcze, że będzie 
się starał jak najmniój mieszać się do wewnętrznych stó- 
sunków gminy katoliekićj w Petersburgu, gdzie właśnie 
w ostatnich dniach wybuchł był spór pomiędzy Niemcami 
i Polakami, ponieważ takie sprawy wewnętrzne w pierwszym 
rzędzie dotyczą tylko Arcybiskupa metropolity Petersburga.

O publikacji bulli papieskićj dotyczącej pielgrzymki do 
Częstochowy i zezwolenia na wielkie procesje powiedział, że 
jedno i drugie nastąpiło na wyraźny rozkaz Tołstoja, który 
chciał przez to złożyć dowód, że s ę wcale nie chce mie­
szać w kwestye wewnętrzue Kościoła. Po tej rozmowie pro­
sił mię książę Kantakuzen, abym ilekroć razy będę chciał 
zasięgnąć wiadomości autentycznej w jakiej kwestyi, zawsze 
się do niego zwrócił, poczem pożegnaliśmy się bardzo ser­
decznie.

BELGIA.
* W Leodyum odbył się w zeszłą niedzielę mityng 

socyalistów belgijskich, na którym przemawiał także 
pomiędzy innymi poseł do parlamentu niemieckiego, 
Vollmar. Zebranie to w monarchicznéj Belgii zagajono 
odśpiewaniem marsylianki. (!) Obecnych było około 500 
osób. Celem zebrania była propaganda na rzecz po­
wszechnego glosowania. Dawniejszych socyalistów, wy­
branych obecnie do Izby, którzy się zasadom socyali- 
stycznym sprzeniewierzyli, potępiono energicznie, a jeden 
z mówców, wzywał do rewolncył „przeciwko królowi 
i Izbom, tej tłuszczy ludzi, którzy chcą prawa dyktować“, 
gdyby nie chcieli zgodzić się na przyznanie powszech­
nego prawa głosowania robotnikom, których powołuje 
się do wojska, zresztą uważa się ich jako helotów. 
Poseł Vollmar wzywał do połączenia się wszystkich 
socyalistów. Solidarność taka jest jedynym środkiem 
mogącym się przyczynić do zwycięstwa idei socyalisty- 
cznéj. Jeden z mówców oświadczył: „Nie chcemy 
ani Boga, ani socyalnego porządku, który nas traktuje 
jako stworzenia niższe od naszych chlebodawców.“ W końcu 
zalecono utworzenie grup socyalistycznych nawet w naj­
mniejszych miejscowościach.

HOLANDYA.
* Académica. Od pewnego czasu uniwersy­

teckie miasta Holandyi stały się widownią burzliwych 
scen i publicznych skandalów _ a prawie zawsze z 
wmy akademickiej młodzieży, i to jeszcze teologów pro­
testanckich, którzy tutaj przejmując się wolnodumczemi 
zasadami, kształcą się na przyszłych apostołów atei- 
zmu. Protestuje przeciw temu roterdamski dziennik 
katolicki De Mastode, wskazuje na niebezpieczeństwo, 
na jakie narażona jest po owych miastach wiara i mo­
ralność tej młodzieży i jako skuteczny środek poleca 
pilne kształcenie młodzieży w naukach religijnych. 
Przeciw naturalistycznemu i materyalistycznemu kie­
runkowi bezbożnej filozofii zdziałał bardzo wiele Ojciec 
Schyadel z Amsterdamu, który około siebie gromadzi 
młodzież katolicką.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Sofia, 25 września. Pubłikacya nowej

ustawy wyborczej (Zobacz Przegląd w nume- 
•2u 21.8 z niedzieli) sprawiła w całym kraju
Dk najpomyślniejsze wrażenie. Przyszły sejm bułgarski 
gCZ?c będzie 56 posłów. — W południowych okręgach 
^u garyi grasują znów nowe rozbójnicze bandy maho- 
robo?18^6’ ~ bułgarski powierzył przedwstępne 
fii dJpna 1ÍUÍÍ kolejowej, mającej być zbudowaną z So- 
wnios p aho.wy’ inżynierom Harrower i Reąuerbe. Na 
rała ę .min’stra spraw wewnętrznych, rosyjskiego jene- 
syanin0^ Wa’ m^anowany został burmistrzem Sofii Ro- 
wać b i]110'™2' bilewi wojskowej akademii wstępo- 
do arn> po ukończeniu studyów na jednoroczną służbę

rosyjskiej.
botjjj^fyestyński związek słoweńskich ro- 
chorągWj ° * obchodził niedawno uroczystość poświęcenia 

'łebskie j?dział wzięły następujące stowarzyszenia: za- 
związek ’¿Koło“ (śPiewacy), zagrzebski „Sokół,“ słoweński 
tryestebs1 ° otin’czy z Gorycyi, Koło śpiewaków z Servóla, 
draga, Se' "8okoł,,< nCitaliiice“ z Adelsbergu, Salcano, Po- 
okolicy. 8SaDa ltd'’ stowarzyszenie weteranów z Tryestu i

skich /a 18Prezentanci różnych stowarzyszeń słowiaó-
8tff0 odbvłPUta-Cye Z Kr°acyi’ Czech 1 Slawonii- Nabożeń- 
bunnisti/ ° S1? W kościele sw. Jana o godzinie 10. Pani 
Wstęg« nfiWa DePretisowa P^ypięła do chorągwi prześliczną 

’ tarowaną przez arcyksiężnę Stefanią z napisem:

„Stefanija Delalskemu podpornemu drustru 
spomin 10 sept. 1882.“

Na jednem końcu jest herb miasta, na drugiem herb bel­
gijski.

Słowiańskie damy Tryestu przypięły do chorągwi prze­
pyszną czerwoną wstęgę. Po kośeielnem poświęceniu uwień­
czono chorągwie wawrzynem. Bankiet i koncert zakończyły 
uroczystość.

TELEGRAMY.
Białogród serbski, 28 września. Król Mi­

lan przybędzie do Ruszczuku 6 października i po dwu­
dniowym tamże pobycie wróci tu w dniu 9go tegoż 
miesiąca. (Zobacz „Przegląd“ numer 221 Kuryera 
z czwartku.)

Kair, 28 września. Jenerał Wolseley pozostanie 
w Egipcie najmniej dwa tygodnie i powróci dopiero do 
Anglii po załatwieniu naglących kwestyi, do których 
zaliczają się ustanowienie sądów wojennych, odwołanie 
armii i reorganizacya wojska egipskiego.

— Dziś po południu eksplodował w pobliżu dworca 
proch w pociągu kolejowym; 30 osób postradało życie; 
aż do wieczora było sześć eksplozyi; pożar ogarnął 
dworzec; proch zapalił się wskutek niezmiernego upału, 
który powiększał jeszcze żar, pochodzący z kolejowego 
dachu żelaznego; upał dochodził do 106 stopni Faren- 
heita.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 29 września. Według doniesienia 

Timesa pozostanie w Egipcie 12,000 wojska angiel­
skiego. Część korpusu okupacyjnego stanowić będzie 
wojsko indyjskie wyznania mahoinetańskiego. — Pożar, 
powstały z eksplozyi prochu na dworcu w Kairze zni­
szczył wszystkie prawie zapasy artyleryjskie; szkodę 
obliczają na 100,000 funt, szterl.; pomiędzy zabitymi 
znajdują się także żołnierze angielscy.

KRONIKA 
i

Poznań, piątek dnia 29 września.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał inspektorowi 

więzienia Dieckmann o|w i w Gniewie order orła czer­
wonego czwartój klasy, a asystentowi głównego urzędu po­
borowego Eitterowi w Kwidzynie, oraz studentowi ined. 
Ottonowi F i u g e r o w i w Wałczu medal ratuukowy na 
wstążce.

I W tutejszym klasztorze Sióstr Elżbietanek 
umarła dziś rano nowicyuszka, Siostra Mary a Alkau- 
tara Darek z Lupicy, w powiecie babimojskim. Była 
to jedna z owych 100, które władze rządowe zarządowi 
Sióstr Elżbietanek w roku bieżącym przyjąć pozwoliły — 
i pierwsza z nich padła ofiarą swego powołania. R. i. p.

* Na rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia 
169 marek 5 fen. Dziś nadesłał N. N. z Słupi p. Kępnem 
4 marki. Razem 173 marek 5 fen.

* Akademik Polak, Górnoślązak, kończący studya 
medyczne w Erlangen, pozbawiony jest wszelkich środków 
dalszego utrzymania; nie ma funduszów ani na exmatry- 
kułę, ani na kurs wakacyjny we Wyrcburgu, ani ua utrzy­
manie, ani też na egzamin. Szuka tedy pożyczki kilkuset 
marek na ukończenie studyów. Adres jego: G. Marzotko 
Würzburg Oberthürgasse 13. II.

* Odnowienie kaplicy królewskiej w tutejszej Archi­
katedrze już ukończono. P. Szpetkowski wywiązał się 
chlubnie ze swego zadania. Cała kaplica stanęła w pier­
wotnej świeżości, tak żo nie znać ręki późniejszego popra­
wiającego mistrza. Kto ma dobrą chęć i chce się pozbyć 
uprzedzenia, niech pospieszy do katedry a przekona się, że 
tutejsza Prześwietna Kapituła, troskliwa o ozdobę przybytku 
Pańskiego, w swem zaufaniu się nie zawiodła.

* Przymusowe wychowanie. Dwóch chłopców 
szkolnych, Adamskich, umieszczono na podstawie 
ustawy o przymusowem wychowaniu, nie, jakby tóż spo­
dziewać się należało, w domach polskich, i katolickich, lecz 
w niemieckich w Bojanowie i w Międzyrzeczu. Pakt ten 
nie potrzebuje zapewnie żadnego komentarza.

* Towarzystwo dramatyczne, zaangażowane przez 
dyrektora teatru poznańskiego, p. Pod wyszyńskiego, 
przybyć ma do nas, jak Dziennik Poznański donosi, po 
15 października. W dniu 3 października ma dać kilka 
przedstawień w Piotrkowie. — Sam p. Podwyszyński wy­
stępuje obecnie w Warszawie w teatrze „Nowy świat.“ — 
Jaki jest skład przyszłego naszego teatru, nie umiemy tego 
powiedzieć. Według gazet warszawskich zasłużeni na sce­
nie pp. Linkowscy do Poznania nie wrócą. Zamierzają oni 
niebawem debiutować w warszawskim teatrze latowym.

W tutejszym ogrodzie zoologicznym widzieć 
będzie można przoz trzy dni trzech murzynów australskich, 
2 mężczyzn i jednę dziewczynkę, zwanych Papua; jest to 
nazwisko pierwotnych mieszkańców Australii; rasa ta ludzi 
jak się zdaje, blizką jest wymarcia. Ogólna ich liczba 
ma obecnie wynosić około 50,000. Różnią się oni znacz­
nie od murzynów afrykańskich już to barwą skóry, już też 
kształtem głowy, włosami i całą postacią. Ojczyzną ich 
są dwie małe wysepki Frazers-Island i Inskip, rozdzielone 
tylko wązkim kanałem morskim od siebie i od całego lądu 
leżące naprzeciwko miasta portowego Maryborough. Mu-’ 
rzyni ci tetowują się, używając do tój operacyi’skorup 
muszlowych, a nadto malują swe ciało czarną, białą i czer­
woną farbą, smarując je poprzednio po kilkakroć tłuszczem. 
Oryginalne ich narzędzia są z kamienia — odkąd się ze­
tknęli z Anglikami, używają także narzędzi żelaznych. Nasi 
Papua produkować się będą w ogrodzie w godzinach po­
południowych. Nadmierne nam jeszcze wypada, iż do przy­
bycia do Poznania zniewolił ich p. Müller, rodem z na­
szego miasta, który od wielu lat żyje jako rzemieślnik 
w Australii.

* W poniedziałek odbył się w gmachu rejencyjnym 
egzamin kandydatów na rewizorów mięsa. Z 5 kandydatów 
otrzymało 4 kwalifikacją.

* Ślub. W dniu 26 bm. w kościele parafialnym 
w Potulicach pobłogosławiony został związek małżeński 
pomiędzy hr. Stanisławem Sokolnickim z Pogrzybowa 
a panną Bronisławą Laskowską z Runowa. — W tymże 
dniu pobłogosławiony został w Bobrowie w powiecie bro­
dnickim w Prusach Zachodnich związek małżeński pomiędzy 
p. Józefem Karwatem z Dzierzna a panną Zofią Czap­
ską z Bobrowa.

* Przy otwarciu kanału noteckiego był z ministrów 
tylko obecny p. Puttkamer. W środę odjechał p. minister 
pociągiem kuryerskim do Berlina.

* Sprawozdanie z czynności Towarzystwa naukowej 
pomocy dla dziewcząt polskich od dnia 1 Iipca 1881 do 
30 czerwca 1882.

W ciągu roku staraniem Towarzystwa
uczyło się ukończyło naukę

na wyższej pensyi 9 2
muzyki i __
handlu 3 2
fotografii 3 2
krawiecczyzny 13 9
strojów 7 6
na bony 1 __
wiejskich gospodyń 5 3
kucharek 5 3
praczek 3 2
fryzyerek 1 1

51
pozostaje w nauce z przy- 

jętemi od 1 lipca
na wyższej pensyi 7
(z tych niektóre mają

pomoc częściową.) 
muzykuska w konserwator.

w Berlinie 1
handluj 2
fotografii 1
krawczyń 9
strojów 4
bona w szkole froblow-

skiej w Wrocławiu 1 
wiejskich gospodyń 4
kucharek 5
praczek 1
fryzyerka 1

30

oczekuje na stypendya 
4

36

1
2
1

55
5

84
I. Dochody zwyczajne wynosiły:

1) Remanent z roku ubiegłego
2) Datki z powiatów są następujące:

Powiat babimojski
bukowski za pośrednictwem p.Szubertowej 
czarukowski za pośredn, p, Chełmiekiej 
chodzieski
gnieźnieński

miasto Gniezno za pośredn. p. dr. Wieczorkowej 
powiat kościański za pośredn. p. W. Niegolewskiej 
miasto Kościan za pośredn. p. dr. Bojanowskiej 
powiat krobski za pośrednictw. p. M. Mycielskiej

„ krotoszyński za pośr. p. Wł. Przyłuskiego 
„ międzychodzki 
„ międzyrzecki
„ mogllnicki za pośredn. p. Z. Bielickiej 
„ obornicki za pośrebnietwem p. M. Turninej

miasto Rogoźno
powiat odolanowski za pośr. sędz.Szafarkiewiczowej 

„ ostrzeszowski za pośr. p. dr. Przyjemskićj 
„ „ za pośredn. p. Miłkowskiśj
„ plcszewski za pośredn. p. dr. Szenicowćj 
„ poznański za pośr. p. Z. Jaraczewskiój 
„ śiedzki za pośredn. p. Heleny Radońskiej

miasto Śrem za pośredn. p. L. Dobrzyńskiej 
powiat śremski za pośr, p. Heleny Karśnickiej 

(w tej sumie dar nadzwyczajny 450 m.) 
„ szamotulski za pośred. p. Lud. Turniny
„ wągrowiecki za pośr. p. Wandy Breziny

przeszły rok 224 ostatni rok 111 
„ wrzesiński za pośr. p. Anny Żychlióskiej 

wschowski składka osob. p. M. Stablewskićj 
z miasta Poznania
II. Dochody z datków nadzwyczajnych:

Z funduszu po śp. Helenie Frezer 
Pp. Rustejko i Błociszewski w Paryżu 
JW. Alfuns hr. Sierakowski 
JW. Wawrzyniec hr. Bonzelstjerna-EngestrOm 
Ks. Biskup Cybichowski 
Procent od legatu po śp. hr. Czapskiój 
P. Gąsiorowski z Paryża 
P. Anna z hr. Kwileckich hr. Miolżyóska 
F. K.
Procent od legatu pośp. Seweryny hr, Mielżyńskiój 
Dochód z balu 
Dochód z prelekcyi
Zwrot do kasy z upłaconego stypeudyum 
P. Melania hr. Skórzewska, składka za lat 3 
W miejsce powinszowań noworocznych 
Od patryotki z Warszawy
Z przedstawienia amatorskiego w Szamotułach 
Hr. Władysława Kwilocka
Procent od legatu śp. Drozdowskiej i Synoradzkiej 
Procent od legatu śp. Jerzykowskiej

4305,57

193.50
148.50

13,-
153,—
29,50

126,—
121,—

3) Datki

73,75
151,—

340,’75 

145,10 
82,-
94.50 
50,—

300,—
39,30

550,—

227,30

335,—
92-
20,-

778,45

300,—
60,—
60,—
20,——
30,—

164,80
150,—

50,—
30,—

150,—
640,—
8-

37.50
225,—
59.50 
11- 
30,— 
50,—

154,65
6-

Rozchód;
Na stypendya wydano 
Portorya etc. etc.

Razem m. 10,595,67

5,904,70
46,-

Razem nu. 5,950,70 
W ogóle dochodu było :

1. Remanent z roku ubiegłego 4,305,57 m.
2. Z datków zwyczajnych w po­

wiatach podług wykazu 3.285,20 m.
3. Ze składek miasta Poznania 778,45 m.
4. Z datków nadzwyczajnych 2,226,45 m.

Rozchodu zaś:
Stypendya, woźny Tow. i portorya 5,950,70
Przeniesienie remanentu na rok

przyszły dla zrównania 4,644,67
10,595,67 m. 10.595,67

Ogólny stan kasy na r. 1882/73 marek 4,644 fen. 97.
* Aptekę w Zdunach nabył na własność p. Jekel ze 

Szamotuł.
* Miasto Trzciankę podzielono na 3 obwody prawy- 

borcze, wybierające 16 wyborców. — Sieraków, wybie­
rający 11 wyborców, podzielono również na 3 obwody pra- 
wyborcze. — Równie na 3 obwody prawyborcze, wybierają­
ce 9 wyborców, podzielony został Lwówek. — Powiat 
śremski podzielono na 57 obwodów prawyborczych, wy­
bierających ogółem 213 wyborców. Na siedm miast po­
wiatu przypada 12 obwodów prawyborczych z 59 wyborca­
mi. — Srom podzielony został na 5 obwodów prawybor­
czych, wybierających 25 wyborców. Inne miasta, z wyją­
tkiem Kórnika, zawierają po 1 obwodzie prawyborczym, — 
Kórnik zaś 2 obwody prawyborcze. Wybierają zaś, 
Bnin 5, Dolsk 6, Jaraczewo 4, Kórnik 10, Mo­
sina 6, Książ 3 wyborców.

* Ośmnastoletni syn podmajstrzego mularskiego F i e- 
baka z Koźmina, został przed kilku tygodniami w Kro­
toszynie pokąsany przez psa wściekłego. W tych dniach 
pokazały się na nim symptomata wścieklizny. Mimo 
energicznych środków lekarskich, uległ chorobie w zeszłą 
środę.

I
* Pomnik Libelta. W ostatnim numerze Gazety 
Narodowej spotykamy artykulik p. n. „Listy Libelta,“ 
w którym autor mówiąc o korespondencyi znakomitego pi­
sarza, gromadzonśj od lat wielu przoz jego zięcia, profe­
sora Łepkowskiego, wzywa ogół, aby mu przychodził z po­

mocą udzielaniem rozproszonych jeszcze listów zasłużonego 
męża. Oprócz tej jednej sprawy, której chętnie przykla­
skujemy, porusza jeszcze Gazeta N. dwie inne, a miano­
wicie zapytuje: Co poznańskie Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk zamyśla uczynić ze składkowym funduszem, zebra­
nym przed dziesięciu laty(?) na uczczenie pomnikiem pa­
mięci Libelta, i ile się na ten cel zebrało? oraz czy p. 
Żupański wydawszy przed siedmiu laty sześć tomów pism 
Libelta, zamierza dalej prowadzić wydawnictwo, gdyż jeszcze 
podobno 12 tomów pozostało do publikowania?

Miło nam zaspokoić ciekawość autora, odpowiadając 
na powyższe pytania a zarazem sprostować mylne jego 
mniemanie. Komitet, wyznaczony z łona Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk celom wzniesienia pomnika, nie przed dzie­
sięciu, lecz przed siedmiu laty, bo Libelt umarł dnia 9 
czerwca 1875 roku — rozpisał składki, które z początku, 
jak zwykle u nas bywa, płynęły obficie, lecz gdy pierwszy 
zapał minął, niemal zupełnie wpływać przestały i nic już 
nie pomogły różne środki, jakich wielbiciele nieboszczyka 
próbowali dla zainteresowania ogółu sprawą. Tak np. pan 
Żupański cenę sześciotomowego wydawnictwa p. t. Filozofia 
i krytyka z dwunastu talarów zniżył na sześć i trzecią 
część dochodu przeznaczył na pomnik autora, lecz mimo to 
znalazł nie więcej, jak 16 chętnych odbiorców; z tego 
źródła zatem, które się mogło przyczynić znakomicie do 
powiększenia funduszu, wpłynęły tylko 32 talary.

Było powszechnem życzeniem, aby na wzniesienie po­
mnika nie przeznaczać mniój, jak 3000 tal., lecz sumy tej 
nie można było osięgnąć pomimo wznawianych odezw 
w i) sienniku i Kuryerze Poznańskim. Postanowiono tedy 
zaczekać do chwili, dopóki zebrana kwota przez odsetki 
nie wzrośnie do wysokości trzech tysięcy. Jakoż chwila ta 
nie jest daleką, bo jak nas łaskawie zawiadamia skarbnik 
funduszu Libeltowego, p. A. Krzyżanowski, fundusz ten, 
złożony w kasie pożyczkowej przemysłowców miasta Po­
znania, wynosił z procentami na dniu 1 lipca bież, roku 
8,504,88 mrk.

Wprost mylną jost wiadomość Gazety Narodowej o 
dalszem prowadzeniu wydawnictwa przez p. Zupańskiego. 
Nie wiadomo nam, jakieby to było 12 tomów, pozostałych 
do publikowania; pan Żupański nabył od ś. p. Libelta tyl­
ko sześć tomów Filozofii i Krytyki, które też w ro­
ku 1874 wydrukował, wydawać zaś więcej nie miał zamiaru.

* W 24 większych, miastach monarchii pruskiój 
przeważali) według ostatniego spisu ludności, ewangielicy 
w 18, katolicy w 6 miastach. Najwięcej ewangielików 
zamieszkuje Halę, bo 95,4 pret., po niej następują: Altona 
95 pret., Szczecin 93,4 pret., Frankfurt n. O. 92,5 pret., 
Magdeburg 92,2 pret,, Królewiec 91,9 pret., Hanower 
88,7 pret., Kassel 88,2 pret., Zgorzelice 87,8 pret., 
Berlin 87,6 pret., Barmen 83,1 pret., Erfurt 82,9 pret., 
Elberfeld 73,5 pret., Gdańsk 68,9 pret., Wiesbaden 66,3 
pret., Frankfurt d. M. 61.2 pret., Wrocław 57,5 pret., Dort­
mund 54,8 pret., Essen 35,9 pret., Poznań 34,8 pret., 
Düsseldorf 24,9 pret., Krefeld 24,3 pret., Kolonia 14,7 
pret. i Akwizgran 6,3 pret. — Ludność katolicka stoi w tych 
miastach mnićj więcej w odwrotnym stosunku. Najwięcej 
katolików liczy Akwizgran bo 92,3 pret., dalej Kolonia 82,1 
pret., Düsseldorf 73,9 pret., Krefeid 73,5 pret., Essen 62,1 
pret., Poznań 54,4 pret., Dortmund 43,4 pret., Wrocław 
35,8 pret., Wiesbaden 30,4 pret., Gdańsk 28,1 pr„ Frank­
furt n.M. 27,7 pret., Elberfeld 24,5 pret., Erfurt 15,9 pr., 
Barmen 15,8 prct„ Zgorzelice 10,5 pret., Kassel 8,5 pret., 
Hanower 8,2 pret., Berlin 7,2 pret., Frankfurt n. 0. 5,5 
pret., Magdeburg 5,3 pret., Królewiec 3,7 pret.,, Hala 3,5 
pret., Szczecin 3,4 pret. i Altona 2,6 pret. — Żydów naj­
więcej było w Poznaniu bo 10,7 pret. Potóm nastę­
pują: Frankfurt n. M. 10,1 pret., Wrocław 6,4 pret., Ber­
lin 4,8 pret., Królewiec 3,6 pret., Kolonia 3,1 pret., 
Kassol 3,0 pret., Hanower 2,8 pret., Szczecin 2,6 pret., 
Gdańsk 2,5 pret., Wiesbaden 2,4 pret., Altona 2,1 pret., 
Krefeld 2,1 proc., Essen 1,7 proc., Frankfurt nad Odrą 
1,7 proc., Dortmund 1,5 proc., Magdeburg 1,4 proc., Zgo­
rzelice 1,4 proc., Akwizgran 1,3 proc., Elberfeld 1,2 proc., 
Düsseldorf 1,1 proc., Erfurt 1,0 proc., Halle 0,9 proc, i 
Barmen 0,2 proc. Na iune sekty itp. przypada mniej wię­
cej 1,1 proc. (Magdeburg) i 0,1 proc. (Kolonia, Akwizgran, 
Krefeld i Poznań). W Berlinie było ich 0,4 proc.

* Kardynałowie Polacy. 1) Zbigniew Ole­
śnicki, Biskup krakowski, mianowany Kardynałem przez 
Eugeniusza IV r. 1439 tytułu św. Pryski, zm. 1 kwietnia 
1455 r. w Sandomierzu. 2) Fryderyk Jagielloń­
czyk, królewicz polski, Arcybiskup gnieźnieński i Biskup 
krakowski, mianowany r. 1493 z tytułem św. Sergiusza 
i Bacha, urn. 1503. 3) Stanisław Hozyusz, Biskup
warmiński, mianowany Kardynałem 1561 roku, tytułu 
N. M. P. trans Tiberim, um. 1579 r. 4) Ks. Jerzy 
Radziwiłł, Biskup wileński, mianowany r. 1583 z ty­
tułem św, Syxta, później Biskup krakowski, um. 1600 r. 
5) Andrzej Batory, opat czerwiński, synowiec króla 
Stefana, mianowany Kardynałem w r. 1584 z tytułem 
św. Adryana a następnie św. Anioła. W r. 1591 zostaje 
Biskupem warmińskim, zabity r. 1599. 6) Bernard
Maciejowski, Biskup krakowski, późnićj Arcybiskup- 
Prymas, mianowany Kardynałem r. 1604 z tytułem św. Jana 
i Pawła, urn. 1608 r. 7) Jan Olbracht, królewicz 
polski, syn Zygmunta III, Biskup warmiński i krakowski, 
mianowany Kardynałem r. 1633, urn. 1634 r. w Padwie. 
8) Jan Kaźmirz, królewicz polski, mianowany Kardy­
nałem 1646 r., rezygnował. 9) Michał Stefan Ra­
dziejowski, Biskup warmiński, mianowany Kardynałem 
1686 r., późniój Arcybiskup gnieźnieński Prymas, umarł 
r. 1705. Tytuł św. Praxedy. 10) Jan Kaźmirz 
Denhoff, opat mogilski, poseł polski w Rzymie, Biskup 
Cezeny, mianowany Kardynałem 1686 r., tytuł św. Jana, 
urn. 1697 r. 11) Jan Aleksander Lipski, Biskup 
krakowski, mianowany Kard. 1737 r., urn. 1746. 12) Mi­
chał Lewicki, Metropolita Arcybiskup lwowski obrz. 
gr. katol., mianowany 16 czerwca 1856 r. przez Piusa IX, 
urn. 1859 r. 13) Mieczysław Halka hr.Ledó- 
chowski, Arcybiskup gnieźnieński i poznański, mianowany 
Kardynałem przez Piusa IX w r. 1874, wówczas kiedy 
odsiadywał więzienie w Ostrowie. Włodzimierz Cza­
cki jest więc czternastym*) z rzędu Kardynałem narodo­
wości polskićj. Według niektórych historyków miał być 
pierwszym Kardynałem narodowości polskiej Biskup wro­
cławski Wacław książę lignicki, Piast, mianowany 
Kardynałem w roku 1381, rezygnował. Drugim Mateusz 
z Krakowa, Biskup wormacyeński, mianowany w roku 
1405, urn. 5 maja r. 1410 w Wormacyi.

*) Bartoszewicz (Enc. pow. Tom XIV str. 98) wylicza 
jeszcze czterech Kardynałów, których jednak w tym spisie nie 
podajemy, gdyż pierwszy z nich Izydor, metrop. kij., rit. graec. był 
narodowości bułgarskiej, a trzej następni: Aleksander ks. Mazo­
wiecki, Wincenty Kot z Dębna i Mikołaj Lasocki, mianowani 
zostali przez Feliksa V antipapę.



* Do Ameryki w Chicago potrzebny jest nauczyciel 
Polak, o ile możności muzykalny, dla polsbiój szkoły wyż- 
ezśj dla chłopców. Zgłosić się należy do ks. Burzyń­
skiego w Chicago Cor of noble and Ingreham Street. Chi­
cago America.

* Dwanaście dziewcząt zatrudnionych w przędzalni 
jedwabiu w Cayalerr maggiore w P emoncie udusiło się 
z tego powodu, że w pokoju, w którym spały, zostawiły 
na pół zakręconą lampę naftową. Jedna z dzieweczek miała 
za kilka dni stanąć na ślubnym kobiercu.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 30 września, 
św. Hieronima w. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 59. Zachód o godzinie 5 minut 40.

Długość dnia 11 godzin 41 minut.
Wypadki historyczne. 1410 Krzyżacy zdoby­

wają Tucholę. — 1658 Przymierzo z Danią przeciw Szwe­
dom.— 1796 Dąbrowski n rządu rzeczypospolitój fraucuzkiej.

Sękowska i Pietrżykowa, Zakrzewski z Linówca, Sta- 
blewski z Zalesia, hr. Poniński z Wrześni, Jaraczewski 
z Lipna, Krajewski z Skoraczewa, Ćwikliński z żoną 
z Gniezna, Matecki z Bieganowa.

W poniedziałek o godziuio 3 po południu sprzodane 
zostaną na folwarkn młyna św. Jańskiego 2 konie powozowe, 
powóz, bryczka, mały powozik, sanki, 4 wozy do mąki, miechy 
do mąki, 2 wagi decymalne, 20 sztuk nierogacizny itd.

Olej rzepiowy niezm., wypow. — cent, w miejscu
61.50 żąd., wrzesień 59,50 żąd., —,— pł., wrzesień-październik
58.50 żąd., —,— płc., październik-listopad 58,— żąd., -- płe., 
listopad-grudzień 58,50 żąd., — pł., kwiecień-maj 58,50 żąd.

Okowita niżej, wypowiedziano —,— litr., w miej­
scu —,— płac., wrzesień 51—50.80 płac., wrzesień-październik 
50,70 ple., —żąd., październik-listopad 50,50 żąd., listopad- 
grudzień 50.50 płac,, kwiecień-maj 1883 51,60 płac, i żąd., maj- 
czerwiec 51,80 żąd.

Cena wypowiedziana na 29 września: żyto 136,— mrk., psze­
nica 190,— mk., owies 117,— mrk., rzep —.— mrk., olej rze­
piowy 59,50, okowita 51,— mrk.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* W lipskiej Illustrirte Ztg. nr. 2033 r. b. wymienione 
są praco konkursowe z poręki towarzystwa księcia Jabło­
nowskiego w Lipsku. Z wydziału historycznego dotyczy 
jedna rozprawa historyi polskiej: „Regesta królów pol­
skich od koronacji Przemysława II (1295) d o 
śmierci króla Aleksandra (1506)." Nagroda wynosi 
700 marok, a ostatnim terminem nadesłania jest dzień 30 listo­
pada 1885 roku. Prace, które w razie premiowania pozostają 
własnością towarzystwa, powinny być nadsyłane bezimionnio, 
a mogą być pisane po łacinie, francusku, lub po niemiecku. 
Adresować należy do sekretarza towarzystwa, tajnego radzcy 
dworu, prof. draLeuckarta w Lipsku Thalstr. 15 b.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 29 września 1882.
Okowita (z beczką) pr. 100 i. = 10,000% Trallos. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana —,— marek,
październik 49,40, listopad-grudzień 49,10, styczeń _,
kwiecień-maj 50,30, wmiejscu bez boczki 49,50.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 29 wr eśnia. 
4% listy zastawne poznańskie 100,20. 4% listy rontowe pozn.
100,40. 5% powiatowo obligacye 105,50. 4%% powiatowe
obligacye —,—. 3%% ślązkio listy zastawne —,—. 4% gór- 
noślązkio listy rent. 100,50. Kwilocki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 78,—. Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowo 78,50. Po­
znański bank prowinoyonalny 120,—. 4% pożyczka państwowa 
101,10. 4%% pruska pożyczka ukonsolid 104,80. 3%% obbg 
długu państw. 98,70. Kluczborsko pozn. 24,—. Kluozborsko-pozm 
p. ż. 5% akc. zakł. 87,50. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,—. 
Austr. noty bankowo 172,—. Polskie listy likw. 54,50. Rosyj­
skie noty bankowe 203,— marek.

Ceny targowe z dnia 28 września 1882.

Postanowienia
miejskiej

depntacyi targowej

Za 180 kilogramów 
średniciężki 

naj- II naj- 
wyż. I niż.

; -4 . AE —|

naj- uaj- 
wyż. niż. 

A 4MI4

lekki towar 
faj­
ni?.

—dl ! 4 (¡-dl. —(

naj- i 
wyż.

Pszenica biała............. 20 5049 80 18 80117 70 16 - I¡14 10
, „ żótta ................ 19 —Il7 70 16 50il5 40 14 —|12'70
Żyto................................ 14 30 ¡14 13 8013 40 12 70il2 30
Jęczmioń ....... 15 50,15 — 14 ■-13 20 13 — 12i80
Owios...................... 13 50 13 — 12 5042 11 — 10 —
Groch ............................ 19 -1|18 — 17 50 ¡16 50 16 - 15 50

Postanowienia 
komisyi bandlowój.

TOWAR

Kukurydza w miejscu żąd. 165 -170 według iaksicij 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz — m.

Owies za 1000 kiiog. w miejscu żąd. 112—155 wadłi g 
jakości, na miesiąc bieżący —,—; na wrzesień-październik pic. 
121,5; na październik-listopad pic. 120—119,5, żąd. —,—; „a 
listopad-grudzień płacono 119,—; na kwiecień-maj płacono 
122—120,75. Wypowiedz. 2000. Cena wypowiedz. 12 .5. Gana 
przeoięciowa —mk.

Olej rzopako y. Za 100 kii. w miejsca bet 
cz’ri płacono —,— mrk.. w miejscu z beczką pic. —mrk., 
Ra miesiąc bieżący płac. 60,0; na wrzesień-październik płacono 
59,7; na październik-listopad płacono 59,2; na listopad grudzień 
płacono 59,1—59; na kwiecień-maj płac 59,8, żąd. —. Wy­
powiedziano 400 oontn Cona wypowiedziano 60,— mrk. Cena 
przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
pret. w miejsou bez beczki płacono 51,1, w miejscu z be. 
czką —,—, na miesiąc bieżący płacono 51,8—51,5; na wrzesień- 
październik płacono 51,8 —51,5; na październik-listopad płacono 
51,8—51,4; na listopad-grudzień płacono 51,05—51.2; na 
grudzień-styozeń pł. —,—; na styczeń-luty —,—; na kwiecień- 
maj płacono 52,9—52,3—52,4; na maj-czerwiec pic. 53,1—52,7. 
Wypowiedziano 220,000 litr. Cena wy powiedziana 51,6 mrk.

* Biesiady Literackiej, pisma| litoracko-ilustrowanogo wy­
szedł z druku numer 351 i zawiera : „Z Warszawy. — W 
podziemiach. Nowalia Sewera. (Ciąg dalszy.) — Listy z Za­
kątka przez J. I. Kraszewskiego. — Królowa i jej poddani. — 
Szpieg. — Najnowsze wydawnictw. — Rezydencya mamony. — 
Między niebem i ziemią, przez Ottona Ludwiga. (Ciąg dalszy).
— Listy polityczne. — Bitwa pod Chooimem. — Odpowiedzi 
naukowe. — Jaka jost rzeczywista przyczyna febry, zwanej ma­
laria ? — Jakie są zasługi naturaliety francuskiego Pasteura ?
— Okruszyny. — Ze skarbca prawd. — Gazotka. — Sprawo­
zdanie handlowe. — Od Redakcyi. — Rysunki: Królowa i jej 
poddani. (Obraz Rozy Szwoningena.) — Szpieg. (Akwarella H. 
Katt). — Itobus. — „Dodatek powieściowy" zawiera powieść p. 
t. Najazd, arkusz 6.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 28 września.

BAZAR. Panie Rutkowska z córkami z Podlesia, hr. Wę- 
sierska-Kwilecka z Wróblewa, Bulewska z Londynu i

Bydgoszcz 28 września.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica słabo, ciemuieisza i szklista najp. 175 — 180 
jasno-oiemna 160-170, poślednia 140—155 nirk.

(Zyto niżej, w miejsca krajowe piękne 120—121 pł. śre­
dnie 115—118 m., poślednio 105 -110 nirk.

Jęczmień słabo, piękny do browarów 135 - 145 p|ac 
wielki i drobny 115—125 płc, pośledni 105—110 pł.

Owies w miejscu 110—135.
Groch wrzący 140-150, na paszę 125 130.
O k o w i t a za 100 litr. 11 100% 49,50—50 piać 

Wrocław 28 wrzośnia 1882.
Zyto (za 2000 funt.) niżej, wynowiodz. —,— cent. Cena 

wypowiedziana —płac., wrzosień 136,— żąd., na wrzosioń- 
październik 136,— żądano, październik-liatopad 136,— żądano, 
listopad - grudzień 134,— żądano , grudzień - styczoń 132 50 
płc., kwiocień-maj 1883 134,50—185 płac.

Pszenica, Wyp. - oont., na wrzosień 190 żąd.
Owies. Wypowiedziano —cent., na wrzesień 117 — 

żąd., wrzesień-październik 117,— żąd., październik-listopad 120 
żąd., listopad-grudzień 122,— żąd., kwiecień-maj 125,— żąd.

Rzep. Wypow. —etr., wrzesień —żąd., wrzesioń- 
październik 278 pł., -- żąd.

piękny | środni | poślodn

2-7 50 26 30 24 40
26 80 26 10 24 20
— — — — — —
— — — - — —
22 50 21 50 19 —
21 50 20 — 18 —

Rzep.............................. 100 kilogr.
Rzepik zimowy ....
Rzepik tatowy ... '
Siemię lniane ślązk . • '
Siemię konopiane . • *
Lnica , . . . . » .

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 9,00—10,00—11,00 
mr’.., niebioski 9,00—10,00—11,80 mrk.

Makuchy rzepakowe stało, za 50 kilogr. 7,00 
do 7,30 mrk., obco 6,50—7,00 mrk., na wrzesień-październik 
—,— mrk.

Makuchy siani. spok., za 50 kil. 8,80—9,00 m., obce 
8,50- 8,80 mrk.

Berlin, 27 wrzośnia (sprawozdanie urzęil .<0.1 Pszenica 
,a 1000 kilogr w miejsen żaiano 155-210 według jakości; na 
miesiąc bioż-cy płacono 168—165,5, żąd —, na wrzesień- 
paździornik pic. 168—165,5, żąd. —; na październik-listopad 
płac. 165.25—163,25; na listopad-grudzień płc. 165,25-163,25; 
na kwiocioń-maj 1883 płacono 170,25 — 169,5; na m-ij-czerwioo 
płac. 170, -. Wypowiodziano 8000 cont. Cena wypowiedziana 
167, • m. za 1000 kilogr. Cena przeoięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 115 — 140 wedłu; 
jakość;; na miesiąc bieżący płacono —, żąd. —; wrzosioń-pa- 
ździornik płc. 134 — 132,0—132,25; na paździornik-listopad płac. 
131,25—130,—; na listopad-grudzioń płacono 131,25— 130,— ; 
na kwiocioń-maj pło. 133,5—132,25—132,5; na maj czorwioc —. 
Wypowiedziano 36.000 cent. Cena wypowiedziana 133,— mrk. 
Cena przeoięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1000 kil małopzogo i większo") Zlana 
żąd. 120 -200 według jakości.

Cena przecięciowa

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 29 września 1882. Kursu końcowe 28 wrzośnia.
P8zenlea staluj 

wrzesień-poźdz. 167,- Kapitały.
kwiecień-maj 170,-

Zyta staluj Galie, akc. k. 136,75
wrzesień-paźdz. 134,25 Pr. consol. 4°/, 101,10
paźdz.-list. 131,50 Puzn. listy z. 100.30
kwiocioń-maj 133,75 Pozn. listy rent 100,30

Olej rzep, słabiej Anstr. banknoty . 171.60
wrzesioń-paźdz. 59,60 Austr. renta złota 81,90

’ paźdz.-list. 59,60 Austr. i osy 1866 120,75
Okawiia stałej Włochy 89,10

w miejoco 50,70 Runiuny . . 102,90
wrzosień 51,50 Ros. banknoty 203—

Ros.-ang. pożyczki 84,75
wrzosień-paźdz. 51,50 Pol. 5% list. zast. 62 50
list.-grudzieć 51,40 Pul. lik. 1. zasL 54,90
kwiecień-maj 52,60 Kredyty . . 549,-

Owies Kolej państwowa. 598—
wrzosioń 121.25 Lombardu . 248,50

Wypow.-żyta wsp. 550 Usposob. słabo
Wypow.-okow. kw. 260,000

1882 (Kursa końc.)Szczecin, dnia 29 września 
Pszenica stało 

wrzesień-pazdz. 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj.

Zyto stale 
wrześ.-paźd. 
paźdz.-list. 
kwiooień-maj 

Rzepik 
wrześ.-paźdz.

Olej rzep, słabo
174,50 wrześ.-paźd. 59,-
171,50 kwiecień-maj 59,50
172,50 Okowita słabo

w miejscu 50,80
129,50 wrześ.-paźdz. 50,70
129,— list.-grudzioń. 50,20
131,50 kwiecień-maj 51,70

Petroleum
271,— wrześ.-paźdz. 800,—

Nauka o wyborach
napisana przez

ks. dr. Kanteckiego
(Stron 16 in 8°)

już wyszła w osobnem wydaniu i na żądanie Szanownych komi­
tetów powiatowych, mężów zaufania i osób zajmujących się wy­
borami rozsyłana być może.

Cena egz. pojedynczego 3 fen. — Sto egz. 2 mrk.
Portoryum osobno 3 resp. 25 lub 50 fen.

Zgłaszać się należy do

Ekspedycyi Kuryera Poznańskiego.
<« Bjai

Jodyna polityczna gazeta prowincyonalna, która swym abo­
namentom daje bezpłatnie wydrukowany w własnej oficyn io ilustro­
wany dodatok tygodniowy jest (1702)

Bromberger Zeitung
(rocznik 88)

Gazeta ta będzie tak jak dotyczas i nadal zdawała szybką 
i zupełną sprawę ze wszystkich zdarzeń na polach politycznem i so- 
cyalnem, przemysłowem, rólniczom itd.

Usilnie starać s:ę będzio o zupełno sprawozdania z W. Ks. 
Poznańskiego, Prus Wschodnich i Zachodnich.

Część handlowa gazety zawiera dokładne sprawozdania finan­
sowe i i dziedzmy rolniczej, dalej codziennie telegraficzno sprawo­
zdania giełdowo z Berlina, Szczecina, Królewca i Gdańska, oraz 
depesze z Nowego Jorku o handlu jsz nicznem.

Podpisani nakładcy gazety nie szczędził kosztów i pracy, 
aby załączyć do gazety ilustrowany tygodnik p. t.

W drukarni Jarosława 
Leitgebra w Poznaniu wyszła 
i jest do nabjcia

KRÓTKA HISTORYA
obrazu

Matki Boskićj CzĘstocho wskiej
słynącego cudami 

na Jasnejgórze
z dodaniem

godzinek, modłów i pieśni jakie wier- 
ni od wieków na tem miejscu zanoszą.

Na pamiątką
PIĘĆSETNEJ ROCZNICY

przez
KS. St. Ul. S. T. i O P. D.

Wydanie ozdobiono 8 drzeworytami. 
Cena 30 len.

W większych ilościach taniej.

Zatroszenis Jo jneiplatj
na

Postęp Rolniczy.
Wychodzący rok VI w Bytomiu 

(Beu’hen O/S ) „Postęp Rolniczy“ 
podaje wszystko tó, cokolwiek może 
interesować rolnika i gospodarza, 
a wydawea i założyciel pisma tego 
od lat- kilku gorąco zajmował się 
ludem ślązkim. (1762)

Dochody z prenumeraty stanowią 
cały fundusz, jaki dotychczas słu­
żył dla oświaty tego opuszczonego 
ludu. Redakcya zaprasza uprzejmie 
do przedpłaty, która wynosi na po­
cztach 3 marki kwartalnio.

OBRAZY
pamiątkowo 500 letniego istnienia 
N. P. Maryi na Jasnej Gó:zowCzę- 
stoei owie odebrała na skład i po­
leca w różnej wielkości i cenie, także 
obrazy olejne do chorągwi, druki 
olejne i t. d. w największym wy­
borze i po cenach najprzystę­
pniejszych (1743)

Księgarnia Nowa
(We

Poznań, ulica Jezuicka nr. 12. 
Medale pamiątkowe są ró­

wnież na składzie.

wprawia bez bólu, plombuje itd. 
Nowy przyrząd znieczulający do 
wyjmowania zębów. (1744)

St. Przybylski
dentysta

św. Marcin nr. 4 w domu p. 
dr. Kramarkiewicza.

Z dniem 2 paździer­
nika o godzinie 9 rozpo­
czynają się nauki w 
szkółce naszej. (1764)

L i to. Falkowskie.

Z dniem dzisiejszym otworzyliśmy w Poznaniu przy Starym Rynku 
nr. 7 ii (obok pałacu lir. Działyńskicli) pod firma (1763),

J. & T. Kamieński
SKŁAD SPEOYALNY

towarów czarnych jedwabnych, wełnianych, aksamitów
i wszelkich w zakres tej gałęzi handlu wchodzących artykułów, jako też

fateyk® Birflssy aęsklij»
Doświadczenie długoletnią pracą w tym szczegółowo kierunku nabyte, daje nam 

rękojmią, że tak ze względu na dobór i dobroć jako też i ceny zdołamy sobie pozyskać 
stałą życzliwość i zaufanie szanownych odbiorców.

Z najwyższym szacunkiem

Józef Kamieński. 
Telesfor Kamieński.

Wy i wyroDów nom 
S. SOBESKIEGO w Poznaniu (Bazar)

poleca

W piśmie tern znajduje się wybór powieści, piękne ilustracye i po­
pularnie opracowana część naukowa.

Należytość za inseraty, które z powodu licznego nakładu 
Bromberger Ztg. rozchodzą się w bardzo licznóm gronio czytelników, 
wynosi za j-dnołamowy wiersz petitowy tylko 15 fen. Przy wię­
kszych zleceniach znaczny rabat.

Cena prenumeracyjna wynosi 5 mrk. kwartalnio.
Zamówienia na IV kwartał przyjmują wszystkie urzędy 

pocztowe.
Nakład Bromberger Zeitung.

L. Gieser & Franciszek Franke.
e’eSSStíB

Nakładem Księgarni Katolickiej
Poznań, Wodna ulica nr. 25

wyszła książeczka p. t.

Boga-Rodzica na Jasnej Górze.
Krótka historya Cndownego Obrazu z dodaniem opisu stu cu- 

dów, za sprawą Matki Boskiej Częstochowskiej doznanych, oraz kilku 
modlitw i pieśni. Ułożył J. Chociszewski. Cena 1 egzemplarza 25 
fen., z przesyłką franko 30 fen., oprawne egzempl. po 40 fen; 
za 3 mrk., 12 egz. broszurowanych; za 5 mrk. 22 egz.; za 
10 m. 45 egz.; za 20 m. 1OO egz. frauko. (1711)

Sowy ta»® nauk 
w mojej wyższej szkole żeńskiej

rozpocznie się

dnia 10-go października.
Egzamin nowo przybyłych uczennic dnia 9-go października 

rb. o godz. 3-ciej po południu. (1765)
Św. Marcin nr. 1.

Anastazya Warnka.
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A, CYBULSKIEGO
w Poznaniu, Grand Hotel de France

poleca Szanownej Publiczności miejscowej

zaopatrzoną

w 20 czasopism polskich, 5 niemie- 
ckich, 4 francuzkich, 4 angielskich

w zmieniającą się dwa razy tygodniowo. (1689) w

£gXXXXXXXXXXXXXXXXXXX§}

w Bydgoszczy.
Nowy kurs nauki rozpocznie się dnia 9go października r b. Grun­

towne i sumienne przygotowanie młodz eży jest pierwszem zadaniem, do­
zór domowy energiczny. Strzegę młodzieży mi powierzonej od złych to­
warzystw i zabaw, do pełnienia obowiązków religijnych gorąco się zachęca. 
Bardzo pomyślny rezultat pokazał ostatni egzamin jednorocznych; nie 
tylko że żaden z 9 kandydatów przeżeranie przygotowanych nie prze- 
padł, ale większość egzaminandów nawet bardzo zadawalniające świadectwa 
dojrzałości otrzymała. (1753)

Cłeisler, major pozasłużbowy.

sioilarsłi, trzjtoj 1« podrá? i
B-* LŁ~Ł ¿S ÛE3C ZKT Baj (i405)

(dawniej Kluga nast. plac Wilhelmowski nr. 4) znajduie się obecnie przy

ulicy Wielkiéj Rycerskiej nr. 2.

7.
8. 
9,

10. 
11.

M2
fl 14
Aj 14 
Q 15.

Biszkoptowy.
Biszkoptowy robiony na ciepło, 
Nelsoński,
Migdałowy ciężki,
Migdałowy lekki,
Orzechowy z kremem lub ze 
śmietaną.
Orzechowy nienapełniony,
Z orzechów tureckich. 
Pralinkowy,
Angielski migdałowy, 
Punc/.owy,
Wiedeński w II gatunkach, 
Clara Novella,
Piaskowy lobiony na ciepło,

„ z ciężkiej masy ro­
biony na zimno,

Zamówienia zamiejscowe przesyła

16. Piaskowy z lekkiej masy ro­
biony w zimno,

17. Chlebowy w III gatunkach,
18. Pamperniklowy,
19. Czarny migdałowy,
20. Ananasowy,
21. Kartoflanny,
22. Marszałkowski,
23. Makaronikowy,
24. „ napełniony,
25. Tyrolski,
26. Bozowy,
27. Z lodów,
28. Ruski,
29 Pomarańczowy w II gatunkach.
30. Czokoladowy w II gatunkach,
31. Maraskinowy, 

m odwrotnio

32 Baumkuchowy,
33. Waniliowy, g5
33. Genewski.
34. Marmurowy,
35 Marcepanowy królewiecki,
26. Marcepanowy lubecki, -3
37. Zofii,
38. ¡Stanisławy,
39. Władysławy,
40. Książęcy,
41. Tuti-Fruti. .3
42. Modyolański,
43. Dona M rya,
44. Żałobny.
45. Baumkucby, piramidy i ciasta " 

desoiowe.
(1777)

»»M Jtynck 67. Jedynie tylko llyuek G7.

§ w Bazarze wyprzedaży
sprzedaje się jak dawniej tak i teraz, aby wteszpio zna-zcie

zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych lóoz rze­
telnych cenach bawełniane i wełniane pończochy fod 20 fi 
począwszy, szkarpetki, kołnierzyki damskie i męjkie, sze- 
rokie wstążki atłasowe metr po 20 fen, hiszpańskie czarne 
i kolorowe koronki, metr po 18 fon. począwszy, wszelka 
bawełna, najlepszy towar za funt 2 mrk. 80 fen. zna- wł 

fjlHlj czna ilość fartuchów od 35/en. począwszy aż do najwy- 
Wi' | kwintniejszych, jedwabne kojbijpwe haftowane krawaty dam-

MUJJ, skie, naimodniejsze biżnterye, jako też wszelkie towary 
>•£7 krótkie, białe, galenteryjno i skórzanno. Przedewszystkiem 

MO partya wełnianych eleganckich spódnic i chustek damskich, KasJC
II • _ 1 : V t 1 „ 1-, « Ci-rr 19 r- n n awrorr-az« nn Tl ł- m A i ł-lł-. rx-> r, ■*. .1    ll
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Potrzebna zaraz:
Nauczycielka egzaminowana mu­
zykalna, na 600 marek pensji.

PosziiSdją iinfemK
Nauczycielka nieegzaminowana 
muzykalna z kilkoletnią prak" 
tyką, nauczycielka do mniej­
szych dzieci muzykalna, bon)' 
freblowskie (173?

E. M. Koczorowski
ul. Teatralna 5.

UCZNIA
do swego handlu wina i kolo­
nialnych towarów poszukuje

A. Kiszewski
(1740) Trzemeszno.__

Sjjy
wykształcony w jednem z gimna- 
zyów W. Ks. Poznańskiego i w szko­
łach w Galicyi, mogący chłopców 
przysposobić do średnich klas gi- 
mrazyalnych i udzielać lokcyi w mu­
zyce, którą zna doskonało jako uczeń 
konserwatoryum, poszukuje miejs. a. 
Bliższych szczegółów udzieli Red. 
kuryera Pozn.(1747)

Ucznia
do cukierni potrzebuje (1766)

S. Sobeski
Bazalt

Niezawodny Rezultat!!

Kto chce dobra swe sprzedać, 
t lub kto chce dobra KupiCz 
kn niech się Tylko z zaufaniemzgłosi do 

Ajenta dóbr LICHTA w Poznank
Szybka' sum lenna i dyskretna usi­

dla sprzedających i kupującyc ■

Nakładom i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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